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Od Redakcyi. 


W przyszłym miesiącu rozpoczyna- 
my w feletonie druk powieści współ- 
czesnej Jana Świerka (pseudonim), 
osnutej na tle stosunków szkoły ludo- 
wej do innych warstw i czynników spo- 
łecznych w naszym kraju, p. t.: 


„Z szarej przędzy. 


Pomimo poważnej i doniosłej tenden- 
cyi, odznacza się ta powieść nadżwy- 
czaj zajmująca osnową, ożywioną ak- 
cyą i barwnem opowiadaniem. Nie 
wątpimy, że obudzi ona żywe żajęcie. 


Pod pręgierzem. 


Kraków, 22 marca. 


Zajścia w lwowskiej szkole realnej zwróciły 
uwagę myślącego ogółu na uetrój naszych za 
kładów średnich, na stosunek młodzieży do swych 
wychowawców, — na moralną atmosferę, poza 
murami przybytków nauki. Dach bojkotu, zro 
dzony w Anglii, wypielęgnowany w Francyi, 
wpadł jako środek agitacyjny między małodzież 
i pchnął ją de postępowania, niezgodnego z na- 
szemi tradycyami narodowemi, z naszemi poję- 
ciami o karności i obowiązkowości. Posypały się 
gromy za gromami na nauczyeielstwo, piętno- 
wano je i oszkalowano nawet przezwiskiem „pa- 
robków* — zwalono winę na ludzi, którzy 
często wśród dusznych, pełnych tradów i różnych 
sprzeczności warunków, pracują nad młodzieżą 
z prawdziwem poświęceniem, z zapartym tchem. 
Wypadek lwowski był i smutnym i zawstydza- 
*ąeym; uniesienie, zdenerwowanie, chwilowa pa- 
ya i chwilowa namiętność odegrały w nim głó- 
vną rolę. Po wszystkiem zostało jednak uczucie 
zykrości i poczucie wyklarowania sprawy... 
*rzyznajemy, że pomiędzy nauczycielstwom znaj 
lzie się tu i ówdzie jednostka nietaktowna, nie- 
imiejąca się nagiąć do swego posłannictwa, tra- 
ctująca zawód szablonowo, zelancko, niepeda- 
rogicznie i mielogieznie. Ale takie-konieczności 
ularzają się we wszysikich gałęziach pracy ludz- 
ciej, we wszystkich zatrudnieniaeh i zbiorowych 
nstytucyach. Złe tkwi w czem innem... Szkoła 
1asza nie ma żadnej dyscypliny, nie rozpo- 
"ządza żadnemi środkami do przeprowadzenia 

uproszczenia swych zadań, zakres jej praw 
carnych schodzi do zera. Wydalenie z zakładu 
est ostatecznością, jest poprostu widmem, któ- 
-ego nawet surowi dyrektorowie unikają... Stoi za- 
em szkolnietwo średnie bezwładnie, omdlałe, 
anemiczne wobec własnych pupilów, stoi jak pal 
aadbrzezny, podmywany przez różne, silne fale 
rzeczne... A ta dyscyplina rozumna, łagodna, 
tem jest nieodzowniejszą i naglejszą, że w na- 
szych stosunkach narodowych dużo się na opak 
wywróciło i od ezuba do podstaw zmieniło. — 
Nasze społeczeństwo w Galicyi do kości i krwi 
się zbiurokratyzowało, zeszło z drogi 
szerokich widnokręgów myślowych, zatopiło się 
w urzędniezej ratynie i w urzędniczym szlen- 
dryanie. I najmłodsza generacya, wychowywana 
pod hasłem złotych rozetek, nie wnosi do szkoły 
tego zapału, tych porywów szlachetności, jak 
dawniej, nie dyszy do potężniejszych wstrzą- 


śnieh, do inteligentniejszego rozwinięcia... Taką 
młodzież odehować i wychować jest niezmiernie 
ciężko. Co ma uczynić profesor z uczniem 
krnąbrnym, złym, opieszałym ?... Odciąć go, jak 
|suchą gałęż z drzewa, rzucić niedoświadczonego 
precz i często mu życie zmarnować? Cofa się 
przed radykalnemi środkami i wszystko przy 
dawnem zostaje ze względu na niemoc szkoły 
w kierunku dyscyplinarnym. Władze muszą po- 
myśleć o tem, — tak samo jak muszą pomyśleć 
o odświeżeniu i zreformowaniu gron profesor- 
skich przez usunięcie anormalnej instytucyi su- 
plentów, rekrutujących się często z ludzi, szu 
kających dorywczo zajęcia w szkole dla odpę 
dzenia zaglądającej im w oczy nędzy. 
Nauczycielstwo nasze jest wogóle pracowite, 
rozsądne, taktowne, jędrne — i dlatego właśnie 


trzeba się postarać O usunięcie tych pierwiast- 
ków, które w nim mogą wywołać ferment i gan- 


grenę. Lwia część winy za nieformal- 
ności i nieprzyjemności, wydarzają- 
oe się w szkole, spada na zarząd, 
który obojętdem okiem patrzy na olbrzymie prze- 
pełnienie naszych zakładów i w ten sposób 
czyni wartość nauki iluzoryczną... Profesor, mu- 
szący się naraz zajmować 60 uczniami w jednej 
klasie, przestaje być przewodnikiem duchowym, 
a musi się stać greckim pedagogiem, napędza 
czem niewolników... Wraz ze szkołą musi współ: 
rzędnie działać dom, muszą działać szczególniej 
matki, wpajając w dzieci te ideały i te wzory 
wielkie, których profesorzy, ze względu na fi 
zyczne i moralne warunki wpajać nie mogą. 
A stanie się to wtenczas, gdy chłopak, wy- 
rwawszy się z biurokratycznej atmosfery domo- 
wej, będzie widział w młodym, pełnym ewolu- 
cyj, wieku swoim, inne jeszcze światy. 

Szkoła nasza nie wyemancypowała 
się w dodatku z pod gniotu władz 
politycznych. Kolejno starała się ona strzę- 
snąć pleśnie biurokratyczne i kosmopolityczne, 
zwłaszcza niemieckie, korzeniami w nich jednak 
SP my Dość powiedzieć, że szkolnictwo do 

ziś dnia nie wyemancypowało się z pod na 
czelnej komendy władz politycznych, że nasza 
Rada szkolna, mimo autonomicznego aliażu, jest 
flią „pod kawkami* we Lwowie. Profesorzy 
szkół średnich, pozbawieni pragmatyki służbo 
wej, są właściwie urzędnikami namiestnietwal... 
Przewodniczącym krajowej Rady szkolnej jest 
zwierzchnik polityczny kreju, każdorazowy na 
miestnik|... Szkolnictwo trzeba jak najrychłlej 
na wzór sądownictwa wyjarzmić z zależności 
od polityki. Wpłynie to korzystnie na jego roz 
wój, na umoralnienie i znaezenie gron profesor 
skich i podniesie równocześnie ich godność, ich 
wartość i dobroć. 

Świeży a wymowny, dosadny przykład anor 
malnych stosunków naszych, jest wydane w osta- 
tnich dniach rozporządzenie starosty krakow- 
skiego, p. Laskowskiego. do wszystkich szkół 
średnich w Krakowie. Rozporządzeniem 
tem zabronił pan starosta palić ucz 
niom papierosy na ulicach pod gro 
zą zatrzymania ich przez policyan- 
tów, celem odebrania nazwiska, a na- 
wet ewentualnego aresztowania. — 
Prawda, że uczniowie w ostatnich czasach 
wbrew ustawom i napominaniom ostentacyjnie 
ukazywali się publicznie z papierosami, prawda, 
że to prowokacya, podyktowana junactwem i bra 
kiem wychowania, — ale czyż pogromca- 
mi tych wybryków winni być poli- 
cyancei? Wiadomo doskonale, że najpodrzę- 


dniejsze organa naszej policyi składają się czę- 
sto z jednostek, nieporadnych i niezaradnych, 
mogących przez nieoględne postępowanie z mło- 
dzieżą wywołać bardzo smutne następstwa. — 
Zresztą w mieście tak małem, jak Kraków, 
w razie najdrobniejszej ingerencyi policyanta, 
skupia się mnóstwo gawiedzi, chciwej sensacyi 
i burdy. Czyż zatem pedagogicznem jest i roz- 
sądnem zawstydzać chłopaka, karać go ciężko 
za lekkomyślną, małą nierozwagę?... 

I właśnie w tym wypadku ukazuje się słu- 
szność naszych uwag co do bezsilności szkoły 
w kierunku dyscyplinarnym. Rozporządzenie pana 
Laskowskiego jest nadto bardzo przykrem wmię- 
szaniem się władz politycznych do spraw, ulega- 
jących ściśle kompetencyi szkolnej, jest istotnie 
bardzo smutną ilustraeyą poprzednich wywodów. 
Nakaz starosty odczytywano młodzieży w szko- 
łach. Czyż zapomocą policyi chcemy nauczyć 
młodzież karności?! Obawiamy się, że p. La- 
skowskiemu ehodziło nietylko o papierosy. Tego 
rodzaju rozporządzenie, wydane bezpośrednio po 
wypadku we Lwowie i strejku siódmoklasistów 
w Stryju, nasuwa obawy, że władze polityczne 
pragną pod zamaskowanym pozorem, wykonywa- 
nia przepisu o zakazie palenia papierosów, uzy- 
skać podstawę do roztoczenia silnej kontroli nad 
młodzieżą szkół średnich... Przeciw temu musimy 
się bronić i musimy w zarodzie zdeptać pozory. 
Raczej władze szkolne winny były zaapelować 
do e i i to społeczeństwo prosić o kon- 
trolę... 

Spodziewamy się wyjaśnień w najbliższej przy- 
szłości. Niech rząd wyemancypuje szkołę, niech 
stara się ją zreformować, niech pchnie ją na 
drogę narodowej kultury i postępu, — a nie 
trzeba będzie policyi. Wtenczas umilkną także 
brutalne często i niesłuszne narzekania na „pa 
robezakostwo* profesorów i stawianie ich pod 
pręgierz, pod którym i tak często niesłusznie 
pokutują. 


Korespondencja „Nowej Reformy”. 


KF'oznań, 20 marca. 
(Polki przeciw raudowi. — Dwa wspantałe wie- 
ce w Pvgpaniu.), 
(k.) Wczoraj panował w Poznaniu ruch nad- 
zwyczajny. Odbyły się w nim dwa wielkie wie- 


co polskie, i to jakie wieca! Po raz pierwszy 


kobiety wielkopolskie urządziły wiec poli- 
tyczny i złożyły świetny egzamin politycznej 
dojrzałości i gorącego patryotyzmu polskiego. 
Na wielkiej sali bazarowej zebrało się około 
500 kobiet, matek, panien, z inteligencyi, 
z warstw rzemieślniczych i robotniczych z mia- 
sta, nawet włościanek z okolicy Poznania, aby 
podnieść głos oburzenia i uroczyście zaprotesto- 
wać przeciw najnowszemu barbarzyństwu władz 
pruskich, przeciw ściganiu karami zacnych pań 
i panienek, które bezinteresownie zajęły się 
nauczaniem biednej dziatwy naszej, łaknącej 
w szkole słowa polskiego. Za to, że spełniały 
obowiązek wielee humanitarny i szlachetny, za 
to, że zastępywały matki dziatwie warstw rze- 
mieślniczych i robotniczych, że uczyły je z naj- 
szlachetniejszych pobudek języka ojczystego, co 
właściwie należnem zadaniem jest szkoły, któ- 
rego jednak ta szkoła rozmyślnie nie spełnia, — 
za to zagrożono odnośnym bardzo licznym pa- 
niom, każdej z osobna, grzywną 100 marek, 


albo — 5 dniowem więzieniem! W eywilizowa- 
nych Prusach ma dziś walor odnośnie do Pola- 
ków nie hasło Goethego: „Mehr Licht“, lecz 
krzyżackie: „Weniger Licht", a kary, zapowie- 
dziane kobietom, mówią chyba tyle, eo całe to- 
my rozpraw. 


Oburzyło się też do żywego całe nasze spo- 
łeczeństwo. Przed tygodniem zaledwie rzucono 
myśl, aby obywatelstwo miasta Poznania dało 
publicznie wyraz temu głębokiemu rozgorycze- 
niu i oburzeniu i już wczoraj myśl ta została 
zrealizowaną w manifestacyi prawdziwie wspa 
niałej. Za mężczyznami ruszyły się zupełnie 
niezależnie od nich i bez ich wpływa i nacisku 
nasze patryotyczne Polki. Tylko wspólne po- 
czucie obowiązku, wspólne poczucie dziejącej 
się nam krzywdy i wspólne zrozumienie konie- 
czności obrony przed tem najnowszem barba- 
rzyństwem pruskiem wywołały ten niebywały 
u nas dotąd ruch kobiet naszych. Kiedy wiee 
męski był postanowiony i zwołany, zdecydowały 
się kobiety poprzeć tę manifesiacyę i w czwar- 
tek postanowiły urządzić wiec żeński, przyłą- 
czający się do uchwał mężczyzn. 

Serce radowało się na widok tego wspaniałego 
politycznego wiecu kobiecego, jak się rzekło 
wyżej, pierwszego w Poznaniu. Kobiety w trzy 
dni go urządziły, kobiety nim kierowały, same 
rezolucye swoje na nim ułożyły, same na nim 
przemawiały i to w formach tak parlamentar- 
nych, jakby dawno do występów publicznych i 
politycznych były przyzwyczajone, tak, że na- 
wet dozorującemu zebranie urzędnikowi pruskie 
mu w wysokiej mierze zaimponowały. To był 
ruch prawdziwie elementarny, prawdziwie spon 
taniczny, a piękne, rozumne, ciepłe i patryoty- 
czne mowy pp. Omańkowskiej i Heydu 
cekiej, oraz cały przebieg wiecu, powinien 
przekonać obecny krzyżacki rząd pruski, że 
w swych weksacyach grubo przeholował, że te- 
raz i kobieta polska staje jako bardzo poważny 
czynnik na urenie politycznej i jako dzielny, a 
pełen ciepła i zapału obrońca sprawy narodo- 
wej. Wzruszającą była chwila, gdy dwie kobiety 
ze sfer rzemieślniczych w prostych, ale głęboko 
odezutych słowach jęły opowiadać, jak to dzieci 
ich wzięto na policyę i tam usiłowano wymusić 
na nich EA: które panie je uczą, ezego i 
jak je uczą; gry mówczynie ludowe oburzały 
się na to postępowanie i jak prosiły panie 
z wyższych warstw, aby nadal ich dzieci uczyły 
języka polskiego; jak dalej właśnie z ust pro 
stych kobiet wyrywały się okrzyki oburzenia 
na istotnie oburzające postępowanie władz prze- 
ciw zacnym paniom, opiekunkom dzieci, i gdy 
wreszcie po pełnej zapału mowie panny Heyda- 
ckiej włościanka jakaś z przedmieścia po 
znańskiego, do mowy oczywiście gie przygoto: 
wana, w prostych słowach dziękowała paniom, 
że mie chcą biednej dziatwy polskiej, mimo kar 
policyjnych, opuścić. 

Po wiecu wszystkie jego uczestniczki pokryły 
nazwiskami awemi rezolucyę, przyłączającą się 
do uchwał wiecu mężczyzn. Podpisów tych ze- 
brano od godziny 3 do 6 po południn, do chwili 
rozpoczęcia wiecu męskiego, przeszło 600, 
wyrażnie przeszło sześćset. Tak nasze ko- 
biety zabrały się do dzieła przy pierwszym swo- 
im popisie politycznym pod każdym względem 
udałym. 

Wiec mężczyzn, rozpoczęty wczoraj wieczorem 
o godz. 6, był niemniej wspaniałą manifestacyą. 
Uczestników było tylu, że wielka sala bazarowa 


ścisk panował na niej niesłychany; krużganki, 
prowadzące do sali, podwórze i ulica przed Ba- 
zarem przepełnione były tłumami, które nie zna- 
lazły pomieszczenia na sali. I znowu warstwy 
rzemieślniezo - robotnicze dostarczyły tego ogro- 
mnego kontyngensu wiecowników, inteligencya 
nie bardzo dopisała. Ale właśnie w tem dla nas 
bardzo pocieszający objaw, że te najsilniejsze 
warstwy naszego społeczeństwa tak gorąco rwą 
się do głoszenia swoich patryotycznych uczuć. 
Ta też warstwa dostarczyła zebraniu najcieplej- 
szych uczestników, każde gorętsze słowo mow- 
ców żywe tam wywoływało echo i zapał nieo- 
pisany, oburzenie mowców na postępowanie 
władz, tam właśnie najsilniejsze wywoływało 
oburzenie, które co chwilę wybuchało z całą 
siłą. Piękne rzeczy byliby usłyszeli pp. mini- 
strowie, gdyby komitet, który wiec urządził, 
zezwolił był na ogólną dyskusyę. Czasy, w któ- 
rych Bismarck dowodził, że tylko szlachta i du- 
chowieństwo należą do niezadowolonych w Pol- 
sce, dawno już minęły. Ciasną swoją i bezsen- 
Bowną polityką wychował sobie rząd pruski 
właśnie w niższych warstwach ludowych najbar- 
dziej niezadowolone żywioły, które są, jak to 
znowu wykazał wiec wczorajszy, głęboko pa- 
tryotyczne. One je też chronią od beznarodowego 
socyalizmu, który, dzięki temu, nie może dotąd 
znaleść u nas podatnego gruntu. Trzeba było 
widzieć tych ludzi od warsztatu, od kielni i ło- 
paty, jak oni reagowali na każde słowo o prze- 
śladowaniu języka ich ojczystego, dowodząc, że 
oni są w naszym ogólnym budżecie narodowym 
bardzo ważnym czynnikiem, z którym rząd po- 
ważnie będzie musiał się liczyć. 

Na wiecu przemawiali w imieniu inteligencyi 
adwokat Chrzanowski, w imienin rzemieśl- 
ników ślusarz Lewalski, w imieniu robotni- 
ków prostemi, ale szczeremi i z serca płynące- 
mi słowami, robotnik Łuczyński. Mianowicie 
proste słowa ostatniego trafiały do serc zebra- 
nego ludu, który cały grzmiącemi okrzykami i 
frenetycznemi oklaskami eo chwila solidaryzo- 
wał się z jego patryotycznemi wywodami. Wspa- 
niałym był wybuch patryotycznego uczucia ze- 
branych, gdy przewodniczący obwieścił , że na 
zebranie przybyła deputacya wiecu kobiecego, 
przyniosła rezolucyę, przyłączającą się do uchwał 
zebrania mężczyzn, opatrzoną przeszło 600 pod- 
pisami. Na sali zapanował niesłychacy zapał, 
na cześć kobiet wnoszono entnzyastyczne okrzyki, 
adresowane ku paniom, które przybyły na wiec 
męski, zapełniając chórek sali bazarowej. 

Jednormyślnie uchwalono znakomicie uło- 
żoną petycyę, protestującą przeciw barbarzyń- 
skiemu, antikulturnemu postępowaniu policyi po- 
znańskiej z kobietami polskiemi. Petycya pod- 
pisywaną będzie w ciągu bieżącego tygodnia, 
poczem przez Koło polskie przedłożoną będzie 
pruskiemu ministrowi „oswiaty“ (sit venia 
verbo!). Bardzo jesteśmy ciekawi skutku tej pe- 
tycyi. Twardy to będzie dla ministra orzech. 
Rząd powinien wiele z tych dwóch zebrań wezo- 
rajszych się naaczyć! 


Szkoła polska w Biały. 


Na porządku dziennym dzisiejszego posiedze- 
nia Sejmu postawiono sprawozdanie Wydziału 
krajowego w sprawie objęcia szkoły pol- 
skiej w Biały naetat krajowy. Wydział 


okazała się za szczupłą. Była tak nabitą, że| krajowy i Sejm nasz nie po raz pierwszy przy- 


Artur Gruszecki. TA Poznała ich i ona, witając uśmie- 


SZARAŃCZA. 


Powieść współczesna. 


79 (Ciąg dalszy.) 


Pani Marya czekała dość długo z obiadem 
na męża, i do wchodzącego zawołała: 

— Wiesz, Heniu, Ewelina powiedziała mi 
różne ciekawe i zabawne historyjki... 

— Jakie ? 

— Powiem ci wieezorem — odpowiedzia 
ła, wskazując oczyma na obecność Adalberta. 

— Mam i ja ci coś do opowiadania — rzekł 
po chwili, mając na myśli swe artykuły — ale 
także wieczorem. 

Wróciwszy wieczorem do domu, chciał pan 
Krempa siąść natychmiast do napisania tych 
artykułów, usiadł przy biurku, w tym dosły- 
szał polaką rozmowę Adalberta z Teklą. 

To przywiodło mu na myśl polskie przeko- 
nania żony i zawahbuł się, uczuwszy pewne 
skrapuły, co do bezwzględnie potępiającego 
wystąpienia przeciw Slązakom. Czy nie byłoby 
lepiej, dla spokoju domowego, porozumieć się 
wpierw z żoną, ugłaskać ją i dopiero napi- 
Bać ? 

— Adalbercie, gdzie mama ? 

— Wyszła do miasta. Mówiła, że wkrótce 
wróci, i pójdziemy na spacer. 

Hm... Wiesz co, zróbmy mamie niespo- 
dziankę. Ubierz kię szybko i pójdziemy na spo- 
tkanie mamy. 

E Szli zwolna chodnikiem ku środkowi miasta. 
Zdala odezwała się trąbka tramwaju konnego. 
Gdy wagon się zbliżył, spostrzegł i mąż i syn 
panią Maryę na tylnej platformie, gotową do 


chem. 

Zawrócili się obaj, by być bliżej przystan- 
ku. Tramwaj zwolnił swój bieg i za kilka 
chwil miał stanąć, żle niecierpliwa pani Ma 
rya, nie czekając tej chwili zeskoczyła ze 
schodków i tak nieszczęśliwie zaplątała się 
w suknię, że padła całym ciężarem na twarz. 

Z ust przechodniów i pasażerów wyrwały się 
okrzyki zdziwienia i współczucia, a tuż nad- 
biegł mąż i syn. 

Pani Marya podniosł się z trudnością, by- 
T a na twarzy rysował się widoczny 
ból. 

— Maniu! Moja złota, co ci? 

— Do domu, do domu! 

Do ich mieszkania było zaledwie kilkanaście 
kroków i pani Marya, opiersjąc się na mężu, 
ezla z wielkim trudem, przystając chwilami dla 
nabrania Bił. 

— Po doktora, Teklo! Po doktora dorożką, 
aby prędko! — zawołał Krempa, wprowadza- 
jac wraz z płaczącym Adalbertem ukochaną 
żonę do domu. 

— A po którego? — spytała, ubierając się 
w chustkę do wyjścia. 

— Wszysko jedno; może doktor Holzman, 
może Daum... Idż, idź! — mówił popychając 
ją ku drzwiom. 

Wrócił do żony, załamując ręee bezradny. 
Pani Marya leżała blada, spokojna, a z dru- 
giego pokoju słychać było cichy płacz Adal- 
berta. Skinęła na męża. 

— İdż, uspokój dziecko! 

Po chwili wszedł syn z ojcem, który przypadł 
do rąk żony, całując je gorąco. 

— To minie, Heniu, aby tylko doktor.... 


lecz na razie albo ich nie zastała, albo byli|szczać .. Tekla mi wystarczy, a pieniądze będą 
tak zajęci, że nie mogli pospieszyć do chorej.| potrzebne na moje Jeczenie. 


Wreszcie po blisko półgodzinnej szukaninie 
odnalazła pana Dauma, którego przywiozła do- 
rożką. Dowiedziawszy się o szczegółach, za- 
rządził środki odpowiednie i rzekł tonem pe- 
wnym: 

— Trochę póżno wezwaliście mnie państwo, 
ale niebezpieczeństwa nie ma. 

Słowa te uspokoiły do pewnego stopnia pa- 
na Krempę, a już weselszy, z odbłyskiem na- 
dziei w oczach patrzał na chorą żonę. 

Przy pożegnaniu pan Daum upewnił go je- 
szcze raz, Że niebszpieczeństwo minęło na ra- 
zie, ale stan chorej wymaga spokoju bez- 
względnego, unikania wzruszeń i wogóle każ- 
dego gwałtownego poruszenia umysłowego i 
fizyeznego. 

Po wyjściu lekarza mąż ukląkł przed leżącą 
chorą i mówił wzruszony: 

— Upewnił mnie doktor, że minie to wszy- 
stko, tylko stawia za warunek, abyś była 
spokojną... Usłuchaj go, Maniu, moja jedyna, 
moja najmilsza. Nie zostawiaj mnie i Alberta 
sierotami... 

Chora uśmiechnęła się i szepnęła: 

— Dobrze, dobrze, muj Heniu. 

Całą noc czuwał mąż bez przerwy, zmienia- 
jąc okłady, pilnując godzin przyjęcia lekarstwa. 
Wczesnym rankiem zastąpiła go Tekla, a kró- 
tki sen o tyle go wzmocnił, że był w stanie 
iść do redakcyi. Stan zdrowia chorej był nie- 
zmieniony, temperatura nie podwyższała się da- 
lej, czuła się tylko bardzo osłabioną, nie mo- 
gąc poruszyć ręką. Dopiero o dwunastej godzi- 
nie przyrzekł lekarz odwiedzić chorą, a gdy 


Oczekiwali lekarza. Tekla, chcąc oszczędzić | pan Krempa wszedł po śniadaniu do sypialni, 
cenę kursu dorożki, a ufając swym nogom, szła |odezwała się cichutko żona: 


szybko, wstępująe do tego i owego lekarza, 


— Idż, Heniu, do redakcyi: nie można opu- 


W redakcyi zasiadł do pracy obowiązkowej 
i dopiero około jedenastej godziny zaczął pisać 
poleeony sobie artykuł 

W chwilę potem wszedł redaktor i zapytał: 

— (Cóż, panie Krempa, gotowe artykuły? 
ona mi wczoraj zachorowała; nie mogłem 
napisać, ale już zacząłem — odpowiedział, wska- 
zując na pasek papieru. 

— Spiesz się pan, bo to pilne. 

Do południa część artykułu o tej pani z lep- 
szego towarzystwa, Żonie wybitnej osobistości 
była skończoną, ale autor, pamiętając o wizy- 
cie pana Dauma, przerwał robotę. Skończoną 
część wysłał do zecerni, aby ją złożono na nu- 
mer następny, a sam poszedł do domu. 

— Nie niema grożnego — mówił lekarz, 
wychodząc z pokoju ekorej, do zafrasowanego 
męża — jednak coś niepokoi, czy drażni żonę 
pana. Przyczynę należy usunąć, bo choroba mo- 
że się przewlec... 

— Zapytam się, doktorze, i usunę. Czy cho- 
roba potrwa długo? 

— Hm... to zależy. Przy spokoju i dopilno- 
wania, aby nie było wzruszeń, to za dwa, trzy 
tygodnie minie wszystko, bo o ile sądzę, będzie 
potrzebna mała operacyjka... Nie bój się pan: 
trochę skrobaniny, nasiekanie i koniec. 

~~ Jutro i pojutrze będę rano i wieczorem, a 
potem raz na dzień... Tylko, panie Krempa, żo- 
nie potrzeba spokoju, spokoju i jeszcze raz 8po- 
koju. 

Po obiedzie postanowił pan Krempa wybadać 
żonę, a poznawszy przyczynę niepokoju, usunąć 
ją koniecznie. 

Usiadł w jej głowach na krzesełku i, gładząe 
ją ręką, mówił: 

— Moja złota Maniu, powiesz mi szczerą 
prawdę, dobrze? : 


Skinęła potakująco. 

— Doktor jest przekonany, że coś cię nie- 
pokoi, drażoi, jakaś moralna przyczyna, a to ci 
szkodzi, opóźni wyzdrowienie... Czy możesz mi 
powiedzieć, co to jest? 

Spojrzała mu w oczy i, ośmiechnąwszy się 
smutnie, odpowiedziała: 

— Doktor zgadł!.. Istotnie męczy mnie i do- 
lega mi jedna myśl. 

— Jaka, powiedz, jaka? 

Popatrzała na niego, szczerze zdziwiona. 

— Czyż ty nie wiesz? — a na przeczący 
znak jego: — przecież Ślązacy! 

— (o chcesz przez to powiedzieć, kochanie 
moje? 

— Ja cię kocham, Heniu, szczerze kocham, 
i tem przykrzej odczuwam różnicę naszych po- 
glądów .. Oni są ubodzy, opuszczeni, upośledze- 
ni na każdym kroku; sam wiesz o tem dosko- 
nałe, a ty pomagasz Niemcom ich ciemiężyć... 
i to mnie boli, tak się boję o ciebie... 

,— Uspokój się, Maniu, uspokój... Wiesz, Ma- 
niu, mówię ci szczerze, że w zasadzie masz 
słuszność... 

— Więc wróć się, wróć z tej drogi — pro- 
siła gorąco. 

Milezał, ważąc w myśli, w jaki sposób uspo- 
koić żonę. Porzucić redakcyę, pensyę, całe u- 
trzymanie ? Czy mu wolno? Czy może? Prawda, 
że Niemcy nie przebierają w środkach w ger- 
manizowaniu Ślązaków; że są butni, przykrzy; 
że gdyby nie chleb, porzuciłby ich chętnie; 
pracowałby szczerze ze Slązakami, bo oni są 
pokrzywdzeni, nie umieją się bronić; a w każ- 
dym razie oni są mu bliżsi, aniżeli Niemey. 

(C. d. n.) 
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chodzą w pomoc szkole polskiej na kresach za- 
chodnich, po raz pierwszy jednak stwierdzono 
w formie urzędowej potrzebę utrzymania tej in- 


stytucyi naukowej i aprobowano gorliwą dzia- 


łaloość Towarzystwa „Szkoły lado- 


wej“. 

Sprawozdanie Wydziału krajowego stwierdza 
tedy, że w nowym budynku szkoły bialskiej, 
wzniesionej i utrzymywanej dotąd staraniem To- 
warzystwa „Szkoły ludowej“, rozpoczęto naukę 
| września 1898 roku odrazu w czterech kla- 
sach mieszanej szkoły pospolitej, a napływ mło- 
dzieży „przechodził wszelkie oczeki- 
wania“, bo zapisało się do czterech klas 358 
dzieci płci obojga. 

Wobec tego poczynił Wydział krajowy u Ra- 
dy szkolnej kroki, celem przejęcia szkoły bial- 
skiej na etat kcajowy. Wyczerpująca i nie po- 
zostawiająca żadnej wątpliwości odpowiedź Rady 
szkolaej krajowej, oparta na oświadczeniu mi- 
nisterstwa wyznań i oświaty, stwierdziła, że 
warunki moga być zgodnie z obowiązującemi 


ustawami szkolaemi urzeczywistnione, t. j. że 


szkoła może otrzymać ekarakter szkoły publi 
cznej z językiem wykładowym polskim, jeżeli 
Sejm, przejmując ją na etat krajowy, ustanowi 
dla niej jako wyłącznie ją utrzymujący z mocy 
artykułu | ustawy z dnia 22 czerwca 1867 r. 
(Dz. a kr. Nr. 13) język wykładowy polski i 
odda ją w nadzorczy zarząd państwowych władz 
szkolnych. 

Mając to zapewnienie — czytamy w sprawo- 
zdaniu, — przystąpił Wydział krajowy do zba- 
dania, czy istotnie zachodzi potrzeba 
ukrajowienia tej szkoły? 

Pomijając dzieje powstania tego zakładu, pod- 
nieść jednak należy fakt, już wyżej zarejestro 
wany, że wbrew najśmielszym oczekiwaniom 
samego założyciela zgłosiło się w dniu otwarcia 
z początkiem bieżącego roku szkołnegu 358 
dzieci obsjej płci różnego wieka i różnego przy- 
gotowania, tak, że odrazu trzeba było urządzić 
i otworzyć całą czteroklasową szkołę pospolitą 
mięszaną. A to wszystko stało się mi- 
mo, że szkoła nie ma charakteru pu- 
blicznego i mimo silnej i dobrze zor- 
ganizowanej agitacyi ze strony jej 
przeciwaików. 

Ten wielki napływ dzieci, zbijający co 
prawda najdosadniej zarzuty, jakoby 
w Biały s koła ludowa z językiem wykładowym 
polskim była zbyteczną, spowodował jednak dla 
Towarzystwa Szkoły ludowej w Krakowie, u- 
trzymującego wyłącznie szkołę bialską, nieprze- 
widziane wydatki na dalsze urządzenie klas i 
na dalsze zaangażowanie dwóch sił nauczyciel- 
skich. Ze zaś Towarzystwo, prócz szkoły bial- 
skiej, na którą, nie licząc w to różnych jedno- 
razowych subwencyj i darów, wyłożyło już z wła- 
anych zasobów 40.000 złr., rozpoczęło swą 
uznania godną działalność i w innych 
okolicach krajn, podejmując równocześnie budo- 
wę, urządzenie i utrzymanie trzech szkół, a cały 
gwój roczny budżet bieżący opiera w dochodach 
na niepewnej i z góry nie dającej się oznaczyć 
wyskości datków, płynących z ofiarności publi- 
cznej, przeto musi ono w przyjmowaniu na się 
wydatków, kierować się przezornością i liczyć 
się zawsze z tem, że wydatki personalne i real- 
ne w szkole już czynnej, nie mogą być ani u- 
szczuplane, ani też nieregularnie pokrywane. 
Gdyby zaś skutkiem tego Towarzystwo miało 
się ograniczyć jedynie na utrzymaniu jednej lub 
dwu utandowanych przez siebie szkół, a zanio- 
chać dalszej akcyi, nie byłoby to wcale 
pożądanem, gdyż na tem polu jest u nas 
jeszcze wiele do zrobienia i dobrze jest, że 
istnieje Towarzystwo, które wyręcza 
w tym względzie lokalne, materyalnie słabe 
czynniki. W takim zaś razie jedt obowią- 
zkiem zasobniejszych czynników 
poprzeć te szlachetne usiłowania*. 

Sprawozdanie swoje kończy Wydział krajowy 
następującemi wnioskami: 

„Mając już deklaracyę Towarzystwa, które 
się zobowiązało, na wypadek objęcia szkoły na 
wiat kraju, oddać bezpłatnie budynek szkolny, 
wybudowany Da pomieszczenie tej szkoły, a 
szkołę samą pod zarząd nadzorczych władz 
szkolnych państwowych, zażądał jeszcze Wydział 
krajowy, nie chcac zupełnie Towarzystwa zwal- 
niać od obowiązku utrzymywania tej szkoły i 
pewnych świadczeń na ten cel, a mianowicie: 
przyczyniania się rocznie do wydatków rzeczo- 
wych, określonych postanowieniami ustawy z d. 
24 kwietnia 1894 r. Towarzystwo zobowiązało 
się deklaracyą z daia 17 marca 1399 r. kwotę 
404) złr. corocznie uiszczać, a nadto przyjęło na 
siebie dobrowolaie obowiązek wypłacania nau- 
czycielom w tej szkole zatrudnionym 10% płacy 
w formie dodatków, celem zrównania ich płac 
z płacami naurzycieli innych publicznych szkół 
w Biały. Na podstawie powyższego sprawozdar 
nia Wydział krajowy wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: I. Sejm wzywa 
c. k. Radę szkolna krajową, aż:by w mieście 
Biały zorganizowała z dniem 1 września 1899 
publiczną szkołę wydziałową meską, połą- 
czomą z czteroklasową szkołą pospolitą mięsza 
ną tak, żeby Z powyższym dniem weszły w ży- 
cie 4 klasy szkoły pospolitej mięszanej i pierw- 
szą klasa szkoły wydziałowej męskiej kolejno 
w ciągu dwóch bazpośreduio pu sobie następu- 
jących latach. 

II. Sejm zobowiązuje się trwale ponosić z fan- 
duszu krajowego wszystkie koszta założenia i 
utrzymania tej szkoły zarówno na pobory nan- 
czycieli, jako też na wydatki rzeczowe w myśl 
ustawy z dnia 24 kwietnia 1894, i upoważnia 
e. k. Radę szkolną krajową, ażeby wydatki te 
w «udpowiednich rubrykach budżetu funduszu 
szkolnego krajowego corocznie wstawiała. 

III. Sejm, jako szkołę tę wyłącznie utrzymu- 
jący ustanawia dla niej na podstawie artykułu 1 
ustawy krajowej Z dnia 22 czerwca 1867 ję 
zyk wykładowy polski. 

IV. Sejm postanawia, że szkoła ta zostawać 
będzie pod zarządem nadzorczych władz 
szkolnych państwowych. 

V. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
począwszy od r. 1900 wsitawiał eorocznie do 
dochodów funduszu krajowego kwotę 400 złr., 
jako datek Towarzystwa Szkoły Indowej w Kra: 
kowie na częściowe pokrycie rzeczowych wy- 
datków szkoły polskiej w Białej.“ 
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Amerykanie na Filipinach. 


zwycięstwo nad słabszą o wiele eskadrą hiszpań- 
ską pod Cavite, o tyle znów jest im trudniej 
ugruntować swe panowanie na archipelaga F1- 
lipińskim. Pomimo szumnie redagowanych biu- 
letynów z bitw, staczanych z powstańcami, nie 
udało się generałowi Otisowi posunąć się da- 
lej w głąb wyspy Luzon, jak na odległeść kil- 
ku mil avgielskich od Maailli. Najświeższe wia- 
domości, jakie nadeszły z Filipinów, przedsta 
wiają sytuacyę tamże w sposób dla Ameryka- 
nów niezbyt pochlebny. I tak, sprawozdawca 
jednego z dzienników be:lińskich pisze: 

Zaiste dziwnem jest niedołęstwo dowódców 
amerykańskich na punkcie oceniania sił i za- 
miarów powstańców. (Grenerał Otis i jego szta- 
bowcy sądzili, że jedna bitwa wystarczy do zła- 


ny z Filipihszykimi*. Powstańcy zmieniają w 


prawie orenić ich sił, nawet w przybliżeniu. 
Generałowie amerykańscy podają liczbę powstań- 
ców na dwadzieścia do stu tysięcy. Podobna 
niepewność panuje także na punkcie opinii, co 
do środków, jakiemi rozporządzają Tagale; przy- 
puszczają jednak powszechnie, że są oni w po- 
siadaniu, co najmniej, 30.000 karabinów i bliżej 
niaznanej ilości dział polowych. Broń ta pocho- 
dzi przeważnie ze Stanów Zjednoczonych, które 
dostarczały jej Tagalom w swoim 6zasie do wal- 
ki przeciw Hiszpanii. 

Najsłabszą stroną obecnego rządu powstańcze- 
go, na czele którego stoi, jak wiadomo, prezy- 
dent republiki filipińskiej, Aguinaldo, jest 
supremacya, którą przywłaszczyli sobie Tagale 
nad innemi szczepami, zamieszkującemi archi- 
pelag. Stosunek ten podobny jest do stosunku, 
jaki zachodził między Hiszpanami, uciskającymi 
poprzednio Tagalów. 

Taktyka, której z konieczności trzymają się 
Amerykanie, a mianowicie, że po każdej, nawet 
wygranej bitwie, powracają do swych dawnych 
stanowisk, wywołuje wśród powstańców przeko 
uanie, iż oni są właściwie zwycięscami. Okru- 
tne rzeczywiście represalia ze strony Ameryka- 
nów wywołało sprzysiężenie Tagalów w Manilli, 
które miało na cela wymordowanie w jednym 
dniu wszystkich Amerykanów. Spisek został od 
kryty, a skutkiem tego Amerykanie mszczą się 
na tuziemcach w sposób barbarzyński. O godz. 
1 wieczorem Manilla, która dopiero po zacho- 
dzie słońca żyć zaczynała. wygląda teraz, jak 
miasto umarłych. Nikt z ludności cywilnej nie 
pokazuje się na ulicach, po których przechodzą 
tylko patrole amerykańskie. Ceny żywności wzro- 
sły w trójnasób, większą część sklepów zamknię- 
to dlu braku odbytu. Za to jednak uszczęśliwili 
Amerykanie Manillę swemi saloons, szynkarnia- 
mi, których oč czasu okupacyi. amerykańskiej 
otwarto przeszło trzysta. W wek szynkowniach 
stałymi gośćmi są Żołnierze i mśrynarze amery- 
kańscy, czyniący, po obfitych libacyach, niebez- 
piecznem pokazanie się na ulicy człowiekowi bez 
munduru. 

Dopóki walka toczy się w obrębie doniosłości 
pocisków ze statków amerykańskich, sprawa 
przedstawia się dla Jankesów korzystnie; z chwi- 
lą jednak, gdy przenosi się w głąb kraju, przy- 
biera inny wygląd. Bez znajomości terenu, bez 
dróg i bəz odpowiednich sił, nie mogą Amsry- 
kanie posunąć się - poza najbliższą okolicę Ma- 
nilli. Hiszpania straciła tysiące ludzi i setki mi- 
lionów w walce z Tagalami, ten sam los czeka 
także Stany Zjednoczone. 


Sprawy Sejmowe. 


(Komisya gminna o smianie statutu dla Krakowa. 
Wniosek Kramarczyka ) 


Wbrew uchwale krakowskiej Rady miejskiej, 
cofającej petycyę jej do Sajmu, w której doma- 
gano 'się odroczenia wyborów miejskich o jęden 
rok, — wystąpiła sejmowa komisya gminna ze 
sprawozdaniem z tej petycyi i posunęła się 
w końcowych wnioskach dalej, od krakowskiej 
Rady miejskiej. 

Komisya gminna (sprawozd. Hupka) stwier- 
dza, według ostatniej listy wyborczej z r. 1896 
było w Krakowie na 2042 wyborców Koła I. 
tylko 35 osób, umieszczonych na podstawie opła- 
canego podatku dochodowego. te osoby zatem 
na charakter Koła tegu, jako Koła inteligencyi, 
żadnego mie wywierały wpływu. Gdy jednak 
według artykułu II. nowej ustawy podatkowej 
z 25 pażdziernika 1896 r. dawny p'datek do 
chodowy został zniesionym, a natomiast wpro- 
wadzone nowe podatki, t.j. csbisto dochodowy, 
peusyjny i rentowy, które zupełnie odmienny 
mają charakter, okazało się niemożliwem, by te 
podatki przyjąć jako zastępujące dawniejszy po 
datek dochodowy i wprowadzić na listę wybor- 
czą wprost osoby, opłaczjące najmniej 18 złr. 
podatku osobisto dochodowego lub rentowego. 
Okazało się to niemożliwem już z tego powoda, 
że przy wymiarze podatku osobisto-dochodowego 
nie ma weale stopy podatkowej 15 złr., a w dro- 
dze administracyjnej nie podobna oznaczyć tej 
stopy, która dawniejsze 15 złr. miałaby zastą- 
pić, bo prawo wyborcze tylko w drodze ustawo- 
dawczej może być zmienione. 

A gdyby nawet chciano zastąpić samowolnie 
w drodze administracyjnej podstawę dawnych 
podatków, podatkami nowemi i gdyby przyjęto 
minimum podatkowe, uprawniające do głosu w I. 
Kole na 14 złr. rocznie, to przybyłoby do Koła I. 
2106 wyborców, opłacających więcej niż 14 złr. 
podatku osobisto-dochodowego, oraz 122 podatku 
rentowego, czyli razem przybyćby mogło 2828 
wyborców, a to na tej podstawie, że według 
$ 36 statutu wolno bez żadnego ograniczenia 
każdemu wyborcy, mającemu prawo głosowania 
także w innem Kole wyborczem, żądać przenie- 
sienia do Koła I. w drodze reklamacyi. W ta- 
kim zaś razie charakter tego Koła, w którem 
przy ostatnich wyborach w r. 1896 na 2007 wy- 
boreów tylko 35 głosowało z tytułu opłaeonych 
podatków, zmieniłby się zupełnie wbrew oczy- 


O ile łatwo przyszło Amerykanom odnieść 


mania odwagi powstańców. Tymczasem pokaza- 
ło się, że nawet kilka bitew do tego celu nie 
doprowadziło. Konsul Stanów Zjednoczonych w 
Hongkongu wyraził głośno swe przekonanie, 
że „za swego Życia nie doczeka się końca woj- 


sposób tak zręczny swe pozycye, że niepodobna 


NOWA REFORMA. 


miast 35 głosowało 2828 wyborców z tytułu po- 
datku. 

Zupełnie takie same trudności zachodzą z po- 
wodu odmiennej podstawy wymiaru nowego po 
datku powszechnego zarobkowego przy ułożeniu 
listy wyborczej Koła III. Wątpliwem jest mia- 
nowicie przedewszystkiem to, czy przy nowym 
podatku zarobkowym uwzględnić opust kontyn- 
gentowy, lub też przyjąć za podstawę prawa 
wyborczego wymierzony podatek zarobkowy bez 
opustu kontyngentowego. 

Wobec tego przedkłada komisya gminna pro- 
jekt ustawy, przedłużającej czas urzędo- 
wania obecnej Rady miejskiej w Krakowie na 
przeciąg jednego roku. 

Znamienny jest jednak końcowy wniosek ko 
misyi gminnej, opiewający: 

„Aby zaś naznaczyć wobec Rudy miejskiej 


projektu reformy statutu pozostawia i na uchwa 
lenie dalszych przejściowych zarządzeń ustawo 


następującej rezolucyi: 

„Wysoki Sejm raczy uchwalić: Poleca się Wy- 
działowi krajowemu, by na najbliższej se- 
syi przedłożył Sejmowi projekt re 
formy statutu stoł. król. miasta Kra- 
kowa“. 

Komisya żąda zatem, aby Wydział krajowy, 
względnie Sejm, wyręczył krakowską Radę miej- 
ską w przeprowadzeniu reformy statutu miej- 
skiego. 


Komisya szkolna przedłożyła sprawc- 
zdanie z potwornego wniosku posła Kramar- 
czyka o wytwarzaniu osobnego gatunku nau- 
czycieli szkół ludowych. Sprawozdawca poseł 
Dzieduszyeki odrzucił z wniosku Kramar 
czyka zbyt rażace szczegóły a polecii Sejmowi 
wnioski następvjące : 

„Wzywa się c. k. Rząd a względnie Radę 
szkolną krajową 

1. aby się zastanowiły : a) nad sposobem za: 
pewnienia lepszego wychowania kan- 
dydatów stanu nauczycielskiego; b) nad za- 
stosowaniem planów nauki w seminaryach do 
potrzeb właściwych typu miejskiego i wiejskie- 
go szkół ludowych. 

2. Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby w 
porozumieniu z Radą szkolną krajową zwołał 
do roku ankietę, którejby sprawa powyższa zo- 
stała przedłożoną”. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 22 marca. 


Z Petersburga donoszą, iż młodzież uni- 
wersytecka znacznie się uspokoiła, od czasu jak 
w sprawie rozruchów zarządzono śledztwo. Zna- 
czoa część studentów zaczęła uczęszczać na wy- 
kłady. część jednakże trwa jeszcze na opornem 
stanowisku, dopokąd oledzy, wydaleni z Pe- 
tersburga w drodze administracyjnej nie powró- 
cą de uniwersytetu i ighych zakładów. 

Słychać użalanie się na powolny bieg śledz- 
twa; jednakże młodzież ma zaufałe do komisyi 
ńledezej, składającej się z czternastu członków, 
gdyż w skład komisyi wchodzi kilku profeso- 
rów, cieszących wię wielką powagą i szacunkiem 
u studentów. Pud bno komisya jest za tem, aby 
wszystkich wydalonych studentów przyjąć na 
nowo dv zakładów naukowych a zesłanym po- 
zwolić, aby powrócili. Jak wiadomo znaczna 
część wydalonych studentów już przyjętą została 
do zakładów, szczegolnie zas wszyscy studenci 
wydaleni z instytutu technologicznego. 

Car osobiście żywo interesuje się przebiegiem 
śledztwa i podobno wyraził wielkie oburzenie, 
że z początku starano się ukryć przed nim praw- 
dę. Generał Klejgels, gradonaczalnik Peters- 
burga, głównie odpowiedzialny za rozruchy stu 
denckie, podał prośbę o dymisyę; lecz car od- 
mówił dymisyi, czyniąc uwagę, że nie pora te- 
raz żądać dymisyi, kiedy śledztwo jest w toku 
i może się okazać potrzeba prostego usunięcia 
generała Klejgelsa, ewentnaluie z naganą. Musi 
więc gen. Klejgels pozostać na swem stanowi- 
sku i ponieść całą odpowiedzlalność za wypadki. 


Austro- Węgry wobec trójprzymiersa. 


Memorial Diplomatique powtarza w całości 
artykuł paryskiego dziennika Evénement o trój 
przymierzu. Prasa niemiecka również zwróciła 
uwagę na ten sensacyjny artykuł, który ma 
być sprawozdaniem z rozmowy z pewną osobi- 
stością, zajmującą wybitne stanowisko w świecie 
politycznym w Austryi. 

W artykule powiedziano, że Słowianie w Au- 
stryj w tym samym stosunku zyskali na zna- 
czeniu i wpływie, w jakim Niemcy wpływy 
awe utracili. Węgrzy są w znacznej części zwo- 
lennikami trójprzymierza, ale wpływ Węgier 
na zagraniczną politykę monarchii, pierwej tak 
znaczny, teraz znacznie się zmniejszył skutkiem 
wzmocnienia się Czechów i innyeh Słowian. — 
Około 24 milionów Słowian, licząc wszystkie 
ludy słowiańskie, stoi w Austro- Węgrzech prze- 
ciwko 19, milionom innych ludów; w tej licz- 
bie 9'/, milionów Niemców i 71, milionów 
Węgrów. Obóz słowiański jest przeciwny trój- 
przymierzu, gdy tylko Niemcy i Węgrzy są 
mniej lub więcej pewnymi zwolennikami trój- 
przymierza. Przytem Węgrzy muszą się liczyć 
z tym faktem, że we własnym kraju mają do 
czynienia ze Słowianami i że ta ludność sło- 
wiańska i liczebnie wzrasta i coraz większe 
zdobywa znaczenie. 

Wychodząc z tych założeń, Evénement koh- 
tzy wnioskiem, Że trójprzymierze w ciemności 
dokona swego żywota i samo przez się rozwią- 
że się, nie pozostawiając nawet żalu po sobie, 
bo w gruncie rzeczy wywołało ono więcej 
wrzawy, niż przyniosło istotnej korzyści Austro- 
Węgrom. 

Monachijska Allg. Ztg, przytaczając ten arty- 
kuł Enévement, uważa za właściwe denuncyo- 
wać  „czesko -francuską agitacyę 
przeciwko trójprzymierza* i wzywa 
pzzyehylną rządowi prasę austryacką, aby w 
sprawie trójprzymierza wystąpiła energiczniej i 
dała odprawę Czechom. Wezwanie to nie na 


wistemu zamiarowi ustawodawców, gdyby za- 


król. stoł. miasta Krakowa, że Wysoki Sejm 
rok tylko czasu Radzie miejskiej do uchwalenia 


dawczych ma dalszy okres czasu nigdy się nie 
zgodzi, proponuje komisya gminna uchwalenie 


Kraków, 23 Marca 1899. 


wiele się przyda, bo nie z góry ułożona agi- 
tacya, lecz sama logika rzeczy podkopnje zau- 
fanie do trójprzymierza w Austro-Węgrzech, a 
przyczynia się do tego i część Niemców au- 
stryackich, bawiących się w propagandę pan- 
germańską. 


rączkami okowów, wobec których nawet męż- 
czyzną jest bezsilnym. 


Es ist eine alte Geschichte, 
Doch bleibt sie ewig neu, 
Und wem sie just passiret, 
Dem bricht das Herz entzwei: 


Kronika wiedeńska. 


Wiedeń, 19 marca. 


(Naiwność chłopów i mieszczan. — Cavedoni.— 
Pociąg luksusowy. — Jak się podróżuje w Ga 
licy, a jak gdzieindziej. — Obiad na stacyi 
kolejowej w Galicyi. — Kraj rodzinny. — Teatr.) 


Tak powiedział Heine przed laty, tak będą 
mówili inni poeci po nas, a Małgorzatki będą 
robiły swoje. 


Ks. Stojałowski oskarża... 


Kraków, 22 marca. 


Przed tutejszym sądem przysięgłych rozpo- 
częła się dziś rozprawa ks. Stojałowskiego prze- 
ciw pp. Sułczewskiemu i Kaezanow 
skiemu członkom partyi socyalno - demokraty- 
cznej. Trybunałowi przewodniczy radca dr. 
Schneider, jako wotanci zasiadają radcy 
Katyński i Pietsch. Na krześle oskarży- 
ciela zasiadł sam ksiądz prałat w asystencyi 
dra Dobiji. Oskarżony Kaczanowski zja- 
wił się w mundurze jednorocznego ochotnika 
IU pułku piechoty, udbywa bowiem obecaie 
pakuj wojskową. Broni oskarżonych dr. Gar- 
ein. 

ławę przysięgłych tworzą pp. Lima- 
nowski Władysław, Gałek Leon, Grigar 
Ferdynand, dr. Molieki Autoni, Koso bau- 
dzki Kazimierz, Owsiak Józef, dr. Łep- 
kowski Karol, Fuglewicez Henryk, Ka- 
walec Jędrzej, Łobodziński Zygmunt, 
Hrabowski Alojzy, Satalecki Wincenty; 
przysięgli zastępcy: Ryszkowski Karol i Marci- 
siewicz Ludwik. 

Prot+k:lant odczytuje akt oskarżenia, który 
w streszczeniu podajemy. 

Ks. Stojałowski oskarża Franciszka Su ł- 
czewskiego o to, że jako wydawca i odpo- 
wiedzialny redaktor Prawa Ludu zamieścił i 
wydrukowa! w numerze z l lateg, 1898 roku 
artykuł wstępny pod tytułem: „Zbrodniarz 
w sutannie*, zawierający liczne obwinienia 
o występki i przekroczenia, wyraźnie do osoby 
ks. Stojałowskiego skierowany, a przedstawiający 
czyny, które mogłyby go poniżyć w opinii pu- 
blicznej. Autorem tego artykułu jest p. Ka- 
zimierz Kaczanowski, który go Sułezewskiemu 
do drukarni oddał i główną winę ponosi. 

W powodach zaznacza ks. Stojałowski, że 
artykuł ten ogłosiło przeciw niemu Prawo Lu- 
du w czasie, kiedy ubiegał się o mandat posła 
do Rady państwa w okręgu Łańcut-Lisko. Roz 
poczęto kampanię przeciw niemu i zarzacono mu 
cały szereg wykroczeń, a mianowicie: że oszu- 
kawszy lud i straciwszy jego zaufanie sięgnął 
po maudat za pomocą pałki, zamiast bagnetu, 
że starał się zmusić chłopów, by na niego gło- 
sowali za pomocą zwykłego rozboju, że łamał 
wszelkie przykazania boskie i ludzkie, że reli- 
gię dla mandatu naruszył, podburzał chłopa 
przeciw chłopu, Że otaczał się bandą płatnych 
rozbójników, którzy każdego, ktoby mu zawa- 
dzał, mogą bić, że na zdrumadzeniach zachęcał 
do bicia, że podżegał wprost do rozboju, że ka- 
zał zapumoca przysięgi zmuszać wyborców, aby 
Za niin głoóWali i i, u. 

Tenże Ram artykuł zarzuca ks. Stojałwskie- 
mu, że szerzy wśród ludu ciemnotę, zdziczenie 
obyczajów, że dla swej korzyści, chce wprowa- 
dzić niezgodę do rodziny, namawiając kobiety, 
aby biły mężów, którzy na niego głosować nie 
będą, że narusza wprost religię, by tylko wy- 
dusić mandat, że z kościoła zrobił miejsce agi- 
tacyi za soba. Że drwi sobie z religii, porówny- 
wując siebie do Sakramentu że miał powiedzieć, 
jakoby mu ubliłała bezczelaość chłopa, który 
kandyduje przeciw niemu, że wybór jego z tych 
powodów nie:em się nie różni ed wyboru pier- 
wszego |l:pszego, zwalanego chłopską krwią 
szlachcica i t. d. 

Wreszcie inkryminowany artykuł mie szczę- 
dzi ks. Stojałowskiemu wyrazów jak „lokaj 
szlachecki*, „zbrodniarz w sutaanie*, „hbezczel- 
ay oszast polityczny“, „prosty lokaj stańczy- 
kowski przebrany za chłopskiego obrońcę, by 
módz również jako puseł razem z całą zgrają 
szlachecką, bronić worka pieniężnego tej zgrai*. 

Oskarżony Sałczewski nie poczuwa się 
do winy. Dnia 1 lutego 1898 roku, kiedy in- 
kryminowany artykuł w Prawie Ludu, pojawił 
się, był chory. albowiem w Rudniku, dokąd po- 
jechał dnia 23 stycznia, aby agitować za wy- 
borem kontrkandydata księdza prałata, zbili go 
Stojałowszczycy tak, że przez tydzień leżał 
w łóżku Artykułu inkryminowanego oskarżony 
aie dawał do druku, uczynił to sam autor, p. 
Kazimierz Kaczanowski. 

Dr. Garfein: Czy w chwili, gdy panów 
bito w Rudniku, ks. Stojałowski to widział? 

Sułczewski: Musiał to widzieć, ludzie bo- 
wiem ciagle napływali. 

Ks. Stojałowski: Zgromadzenie było 
w izbie, a nie, jak pan twierdzisz, w woloem 
polu. A czy pojawiły się tam odezwy socyali- 
styczne ? 

Sułczewski: Czemu nie, — jeżeli mogły 
być odezwy ka. Stojałowskiego, to mogły być 
także odezwy socyalstów 

Drugi oskarżony, Kaczanowki, nie po- 
czuwa się do wiby, aczkolwiek przyznaje, że 
jest autorem iokryminowanego artykułu. Ks. 
Stojałowskieg> nazwał „zbrodniarzem w sutan- 
aie“ natarałnie w znaczeniu przenośnem, do 
czego miał prawo, jako taki, który dokładnie 
przygląda się działalności 25 lecia ks. Stoja- 
łowskiego. Działalność księdza prałata Stoja- 
łowskiego wykonywana w imię religii, skoń- 
czyła się tem, że religię naruszył, 25 letnia 
działalność polityczna ka. Stojałowskiego sksń- 
czyła się pałką. wyrosły na jej tle zaburzenia 
galicyjskie; 25 letnia działalcość narodowa ks. 
Stojałowskiego skończyła się tem, że padl 
w objęcia caratu... 

Przewodniczący: Proszę pana, to do 
rzeczy nie należy. 

Oskarżony Kaczanowski: Z początku my- 
ślałem, że k4. Stojałowski ma program uczci- 
wy. Po rok doszedłem do przekonania, Że ks. 
Stojałowski albo jest niepoczytalny, albo nie 
ma Żadnego programu. Zrazu łączy się ze stroo- 
nictwem Potoczków, potem przystępuje do lua- 
dowców, następnie do antysemitów, łącząc sie 
równocześnie z żydami; od antysemitów się od 


(X.) Ulubionym typem wszystkich pism hu- 
morystycznych jest naiwny w eściak, padający 
ofiarą przebiegłego franta wielkomiejskiego, a 
tymczasem praktyka życiowa dowodzi, jak na 
dłoni, że w tak nawet wielkiem mieście, jak 
Wiedeń, znajdu ą się istoty, których naiwność 
przewyższa przysłowiową giupotę ograniczonego 
chłopa. Taki Kudolf Cavedoni, były urzę- 
dnik ełowy, przedstawia się jako dyplomata i 
członek austryackiej ambasady przy Santa sede 
urzędnikowi magistratu wiedeńskiego Opperowi, 
który, jako prawdziwy (rimpel bez trudności 
pożycza oszustowi 700 złr. Rudolf Cavedoni 
liczy 34 lat życia, Opper 63 Powiadają, że 
Niemiec dopiero po osiągnięciu tak zwanego 
Schwabenalter, to jest 50 lat, staje się mądrym, 
ale widocznie są ludzie, óla których Schwaben 
alter trwa przez całe życie. Ten sam Cavedoni 
wyłudza od szwaczki cały jej majątek, wyno- 
szący 1.939 złr., na zrealizowanie swego wy- 
nalązku, mającego zapobiedz śmiertelnym wy 
padkom podczas zderzenia się pociągów. Rze- 
komy wynalazek był po prostu kopią humory- 
stycznego rysunku, zamieszczonego w piśmie 
Fliegende Blätter z roku 1368. Od jubilera 
Fischmejstera zdołał wyłudzić kosztowności, 
których wartość wynosi około 4000 złr., a po- 
znał się z nim za pośrednictwem krewnych 
kardynała Galimbert/ego. Liczby osób, oszuka- 
nych przez Cavedoni'ego, nie zdołał skonstato 
wać sędzia śledczy z całą doskonałością, ale 
niedokładoa ta lista wystarcza do przekonania 
się, że wielkie miasto posiada swoich kpów, 
równie jak mała wioszczyna alpejska. Kogoż 
bo ten Cavedoni nie „wziął na kawał“! Padali 
carą jego pospolitej blagi starzy i młodzi, 
mężczyżoi i kobiety, urzędnicy i kelnerzy, bo- 
gate właścicielki domów i ubogie szwaczki. 
P.erwszą ofiarą była jego żona, którą niepoń 
pozbawił majątku aż do ostatniego grosza, a 
potem zostawił na bruku w Rzymie, gdzie jzj 
chwilowy przytułek dały zakonnice. Sąd skazał 
Cavedoni'ego na podstawie werdyktu sędziów 
przysięgłych na 4 lata więzienia. 

Cela więzienna nie jest miłem miejscem po- 
bytu nawet dla mniej wybrednego śmiertelnika, 
ale czy wagon kolejowy, a właściwie kojec, na- 
zywający się eufemistycznie coupé, przedstawia 
się więcej zachęcająco, niechaj powiedzą ci, 
którzy dużo podróżują, zwłaszcza na galicyj 
skich liniach. Jeżeli ktoś jedzie z Krakowa do 
Czerniowiec, to niechaj „zdrów“ dusi się przez 
dwadzieścia mniej więcej godzin, jeżeli jednak - 
że ktoś inny chce się przejechać z Wiednia do 
Nizzy, to ma do rozporządzenia „pociąg luksu- 
sowy”, który wy ujrzycie może kiedyś na kar- 
cie jakiego pisma ilustrowanego. P. dróżujący 
tym pociagiem odnosi wrażenie, jak gdyby 
przebywał w hotelu, toczącym się na kołach 
Ma łóżko, umywalnię, wygodny fotel, znakomi- 
tą kuchnię i piwnicę A jak się kucharz tro- 
szczy o swych gości! Przed kilku dniami pod 
czas jazdy spostrzegł. że ma zamało sałaty, te- 
legrafuje więc z najbliższej stacyi do Savony o 
dostarczenie tego specyału. Gdy pociąg zatrzy- 
mał się w Savonie, służba kolejowa czekała 
już, trzymając 20 salaterek z przyrządzoną sa- 
łatą. W Galicyi przed kilku laty ja i moi to- 
warzysze zamówiliśmy telegraficznie obiad na 
jednej z większych stacyj, radojąc się na samą 
myśl, że po zimnych przekąskach dostanie nam 
się talerz rosołu, bulionu, czy barszczu. Jakoż 
na oznaczonej stacyi wysiadamy z wagonu, pę- 
dzimy do restauracyi pełni otuchy i dostajemy... 
kiełbaski z chrzanem, ale gorące, jak zapewniał 
sam pan gospodarz. 

Nie wymyślam mojemu „krajówi rodzinne- 
mu“ — uczyłem się w gimnazyum dziejów 
„kraju rodzinnego”, nie „ojczyzny — 
otóż nie wymyślam mu wcale, tylko sądzę, że 
człowiek, jadący z Krakowa do Czerniowiec, 
powinien stać tak dobrze pod opieką minister- 
stwa kolei jak ów, który podróżuje z Wiednia 
do Nizzy. Jeżeli pan Schulz albo Gimpelmeier 
może po drodze zajadać sałatę, dostarezoną na 
telegraficzne wezwanie, to dlaczegoż syn Króle- 
stwa Galicyi i Lodomeryi ma dostawać na o- 
biad kiełbaski z chrzanem? Do tego należy 
mieć chyba specyalne szczęście. 

Napisałem wyraz „szczęście*, więc na za- 
kończenie powiem wam, że widziałem na sce- 
ni Deutsches Volkstheater pieszczególne „Szezę- 
scie Małgorzaty” (Grete's Gliick), dramat panny 
Mataja, Wiedeńki, piszącej pod pseudonimem 
Emila Marriot. Prawo wolnego rozporządzania 
swoją osobą, a zwłaszcza sercem, jest jedaym 
z najważniejszych postulatów rucha feministy- 
cznego. Pisali o tej sprawie Mill i Elliot i Spen- 
cer, pisali o niej Ibsen i Tołstoj, a teraz zabra- 
ła głos panna Mataja przez usta bohaterki 
swej, Grety. Otóż Małgosia, dla zrobienia „do- 
brej partyi*, wyszła za mąż bez miłcs:i i ry- 
chło też uczuwa nieprzeparty wstręt do męża, 
Zjawia się przyjaciel jej młodości i wnet po- 
wstaje z popiołów tajemnicy ów feniks, nazwa- 
ny miłością, choćby niedozwoloną. — Małgosia, 
chcąc poł:ż:ć kres swym cierpieniom, sięga po 
broń samobójczą, a gdy kochanek przeszkodził 
jej w spełnieniu rozpaczliwego czynu, traci re- 
sztę swych zdrowych zmysłów. 

Dramat p. Marriota sprawia wprawdzie wra- 
żenie przeróbki z powieści, mimo to jednakże 
śmiałem przeprowadzeniem tezy i wiernew 
przedstawieniem życia mieszczańskiego podbija 
widza. Owe dziewczątka niebieskookie, różowe, 
figlarne i uśmiechnięte, żyją na łonie swycb 
tłustych mam w zupełnej nieświadomości do- 
brego i złego, idą do ołtarza z pierwszym lep- 
szym filistrem, byle nie siać rutki. A potem? — 
potem bezskuteczne próby zerwania delikatnemi 
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wraca i zawiera pakt z socyalistami; broni ich 
przed ludem, twierdząc, że nie chcą niszczyć 
religii ani rodziny. Kończy karyerę polityczną 
tem, że ściska rękę K. Badeniego, którego nie- 
dawno przedtem „łotrem* nazywał. Ks. Stoja- 
łowski oszukał wszystkich, oszukał nawet Cze- 
chów, których jako Słowianofil tak kochał. 
Oszukał nawet obecnego swego kolegę i przy- 
jaciela.... 

Przewodniczący: To wychodzi poza ra- 
my dzisiejszej sprawy. | 

Osk. Kaczanowski: Ja tylko przedstawiam 
ogólną działalność i „bezcharakterność* ks. Sto- 
jałowskiego. Ks. Stojałowski lud oszukiwał. Wy- 
stępował przeciw klątwie na zgromadzeniach 
ludowych, twierdząc, że nie była to Żadna klą- 
twa, którą ję i pisarczyna w kancelaryi pa- 
pieskiej ułożył. Wyśmiewał kuryę rzymską, a 
potem wszystko odwołał, aby zeń zdjęto klątwę. 
Oszukał tedy nie kuryę, bo ta za mądra, ale 
lud. Stosunek ks. Stoj. do partyi socyalistycznej 
także wyświetlić pragnę. W r. 1896 chwalił 
partyę, pisząc do nas: „Czy będę członkiem 
partyi socyalno-demokratycznej, nie wiem, ale 
socyalistą jestem“. Potem pokłócił się z nami i 
pisał o nas najokropniejsze rzeczy. Co było 
wtedy u ks. Stoj. prawdą? Czy to, co mówił i 
pisał przed 9 miesiącami, czy te eo później pi- 
sal? Jest to oszustwo polityczne, bo szanuje się 
każdego człowieka, czy to konserwatystę i stań- 
czyka, czy socyalistę i rewolucyonistę, byle ten 
wyzuawał ciągle jedno i to samo przekonanie. 
A ks. Stojałowski przekonania zmieniał, nie 
dlatego, aby te przekonania dopiero się n niego 
rozwijały, bo on nie student, ale polityk stary. 
Zmieniać więc przekonania rozmyślnie, jak mu 
było wygodniej. W Czaczy nawet dobijał targu 
o chłopską skórę, ale za mało mu dawał hr. K. 
Badeni. Lud słyszał o różnych zarzutach księ- 
dzu Stoj. czynionych, ale ks. Stoj. uminł to 
wszystko odwrócić. Podawał w swoich gazet- 
kach takie np. wieści, że jedna kobieta dowie- 
driawszy się o różnych zarzutach ks. Stoj. czy- 
nionych, powiedziała: „Jeżeli zarzuty te są praw- 
dziwe, to niech, gdy przyjdę do domu, zastanę 
dziecko chore“. I kobieta, przyszedłszy do do- 
mu, zastała dziecko zdrowe stwierdzała 
zatem bezzasadność zarzutów. Takie wiadomości 
podawał ks. Stoj. ludowi, aby oczyścić Bię z za- 
rzutów mu czynionych i tak lud tumanił. Dzia- 
łalność ks. Stoj. była tedy oszukańczą. Z kim 
szedł, każdego osznkał, z kim szedł, zawsze się 
pokłócił, — słowem brudota, nie więcej, 8 o 
ks. Stojałowskim powiedzieć mogę, Że nie ma 
żadnego charakteru, żadnych przekonań. Ksiądz 
Stej. nie był dzieckiem, ale lud uważał za dzie- 
eko, które mu wierzyło. Na tem tle „taki* Sto 
jałowski ubiegać się począł o mandat do Rady 
państwa. Uważałem wtedy za obowiązek swój 
podnieść przeciw niemu zarznty. Nie wiem, czy 
mi się uda przeprowadzić dowód prawdy (is. 
Stojułowski i dr. Dobija uśmiechają się), ale o 
to mniejsza. Faktem jest, że ks. Stoj. po prze 
granych procesach lwowskich mówił wszędzie, 
że proeesy te wygrał. 


Na prośbę, umotywowaną chorobą, uwolnił 
trybunał sędziego przysięgłego p. Łodziń 
skiego od obowiązków, a miejsce jego zajął 
pierwszy zastępca p. Ryszkowski. 

Po złożeniu Zernań”przez onkarżonych zabrał 
głos adw. dr. Dobija 1 zażądai, aby oskar- 
Żony stawiał? dowody konkretne, zarzucając mu, 
że wszystko, co powiedział, są to tylko pnste 
frazesy. Następnie 7epyta? dr. Dobija: Juki po 
Biadasz pan dowód, że ksiądz Stojałowski za 
pomocą pałki, zamiast bagnetów, zmuszał do gło- 
sowania w okręgu niskim ? 

Oskarżony Kaczanowski opowiada o krzy- 
tach, robionych na plecach wyborców, którzy 
nie głosowali za ks. Stojałowskim, zresztą powo- 
łnje się na mające nastąpić zeznania świadków, 
oraz na to, że przeciwnicy polityczni ks. Stoja 
łowskiego byli napastowani i bici. 

Dalej zastępca oskarżyciela żąda dowodów ko- 
lejno na wszystkie zarzuty inkryminowanego ar 
tykułu. Oskarżony znowu odwołuje się na świad- 
ków. 

Ks. Stojałowski: Wiele było wypadków 
bicia ? 

Kaczanowski: 2 wypadki. 

K. Stejałowski: Czy na zgromadzeniu? 

Oakarżony: Po zgromadzeniu. 

Ks. Stojałowski: Czy panowie macie do- 
wód, że ja, lub kto inny, ktoś z moich „naga 
niaczy* bić kazał? 

Oskarżony: Jeżeli fakt bicia jest udowo- 
dniony, to całkiem jest naturalną rzeczą, Że był 
on inspirowany. 

Ks. Stojadowaki: W czem się różni pro- 
gram mój z przed lat dziesięciu od obecnego 
programu ? 

W odpowiedzi na to pytanie powołuje się p. 
Kaczanowski na pisma ks. Stojałowskiego. 

Ka. Stojałowski: To nie jest program, 
ale artykuły, traktujące o różnych sprawach. 
Program osobno był drukowany. 

Wywiązuje się polemika pomiędzy oskarżycie- 
lem a oskarżonym. Oskarżony twierdzi, że czło- 
wiek, który ma program stały, zawsze patrzy 
na rzecz każdą jednakowo, ks. Stojałowski zaś 
twierdzi, że w treści artykułów jest krytyka 
oBób, nie rzeczy. 

Ks. Stojałowski: W czem tkwi uzasa- 
dnienie zarzutu oszustwa ? 

Kaczanowski: W sprawie coraz to ró- 
ŻBego stanowiska względem hr. Badeniego i ks. 
Sapiehy, oraz we wszystkich matactwach poli- 
tycznych , w zdradzie ludu przez prowadzenie 
go na manowce, 

Ke. Stojałowski: Zwalczałem br. Bade- 
niego i ks. Sapiehę, jsko ministra i starostę, a 
gdy nimi być przestali, nie miałem potrzeby 
dalej ich zwalczać jako ludzi prywatnych. 

Oskarżony twierdzi, żę ks. Stojałowski nie 
zwalczał ks. Sapiehy i br. Badeniego dla ich 
stanowiska urzędowego, ale jako hrabiego i księ- 
cia, jako nieprzyjnciół lndn, a zmienił się wzglę- 
dem nich, choć oni się nie zmienili dla ludu, mi- 
mo ntracenia swego urzędowego charakteru. 

Ks. Stojałowski: W jakim duchu pisa- 
łem przed laty dziesięciu, choć może pan nie 
pamięta tych czasów, jednak musiałeś pan dzia- 
łalność moją przestudyować, skoro stawiasz za- 
rzuty. 4 

Kaczanowski twierdzi, że jest to oboję 
tne dla sprawy, Zresztą prosi o zawezwanie ja- 


ko świadka p. Daszyńskiego dia obszerniejszych 
wyjaśnień. 
Ks. Stojałowski: Kiedy szedłem zgodnie 
z socyalistami? jaki na to dowód? 
Kaczanowski: Listy do posła Daszyń 
skiego, gdzie ks. oświadczasz, Żeś jest socyalistą 


oraz pisma, w których popierał ksiądz kandyda- | 


tów socyalno-demokratycznych. 

Ks. Stojałowski twierdzi, że co innego 
być socyalnym demokratą, a co innego należeć 
do partyi socyalno-demokratycznej, do której nie 
należał. Powołuje się na Francyę i Niemcy, 
gdzie są chrześcijańscy demokraci, oraz twier- 
dzi, że w liście do Daszyńskiego pisał: „po- 
między mną, a wami stoi ewangelia i dlatego 
do partyi należeć nie mogę“. 

Następnie twierdzi ks. Stojałowski, że listy, 
do p. Daszyńskiego, wydane drukiem, są tał- 
szywe. Oskarżony oświadcza, że ma oryginały 
listów, na co już ks. Stojażowski nie znajduje 
argumentu. 

Ks. Stojałowski pyta, kiedy mówił ludo 
wi, że klątwa, którą na niego rzucono, jest 
ważna i że ją przyjmuje. 

Oskarżony odczytuje numer jakiegoś czasopi- 
sma gdzie ks. Stojałowaki poddaje się pod klą 
twę i pod władzę swoją kościelną. Ks. Stoja- 
łowski twierdzi, że oryginał tej deklaracyi pi- 
sany był w języku francuskim i żle jest prze- 
tłómaczony. Odwołuje się ks. Stojałowski do 
subtelności językowych i z tych stara się wy- 
snuć argumenty, że nigdy właściwie nie uzna- 
wał klątwy za ważną. 

Jako dowód, że ks. Stojałowski oszukał so- 
cyalistów, przytacza oskarżony fakt, że robotni- 
cy socyalno - demokratyczni składali się na ks. 
Stojałowskiego, uważając go za swego. Ks. Sto 
jałowski temu wprost nie zaprzeczył, lecz w 
czasie, pomiędzy pytaniami, zarzuca oskarżone- 
mu, że z ust jego płyną same tylko frazesy. 

Jaki dowód — pyta ks. Stojałowski, — że, 
jadąc do Rzymu odwoływać to, co napisałem, 
nkładałem się z socyalistami ? Na to pytanie 
odpowiada oskarżony, że, jadąc do Rzymu, wstą 
pił ks. Stojałowski na kongres Socyalno demo- 
kratyczny, naradzał się z p. Daszyńskim, jak 
napadać na szlachtę i kler wyższy. 

Wszystkie pytania zadawał ks. Stojałowski 
w tonie ogromnie namiętnym. Następnie odczy- 
tany został oryginał listu ks. Stojałowskiego, 
pisanego w sierpniu 1897 r. z Rzymu do p. 
Daszyńskiego. Z listu tego obrona wysnuwa do- 
wód, że ks. Stojałowski kokietował z socyali 
stami i obiecywał ich wszędzie popierać nawet 
wtedy, gdy starał się o zniesienie klątwy i skła- 
dał w tym celu deklaracyę, odwołnjącą wszy 
stko to, co przedtera napisał. 

Dalej pytał obrońca. Przewodniczący uchylił 
pytania obrony, ponieważ miały one charakter 
wywodów. Obrona jako dalszy materyał dowo 
dowy podaje parn nowych świadków, których 
zeznania mają stanowić cały dowód prawdy 
Obrońca, dr. Garfein, uzasadniając potrzebę po 
wołania świadków odwodowych, twierdził, że 
oni wykażą wszystkie matactwa i korupeyę po 
lityczną ks. Stojałowskiego, zdradę ludu, oraz 
jego sprawę z lampą palestyńską, którą miał 

upić za składkowe pieniądze, jego współpra- 
cownictwo w Dniewniku Warszawskim i chro- 
nienie się pod skrzydła Rosyi. Pomiędzy powo- 
łanymi przez obronę świndkami odwodowymi 
znajduje się także p. Daszyński. Prócz tego żą 
da obrona, aby akta lwowskich procesów zo- 
stały na obecnej rozprawie przedłożone. 

Ks. Stojałowski sprzeciwia się wzywaniu no 
wych świadków, a na przedłożenie aktów pro- 
cesów się zgadza. 

Przewodniczący zażądał, aby obrona podała 
dokładnie i szczegółowo, na jakie okoliczności 
mają być poszczególni świadkowie pytani. Aby 
dać czas obronie do sformułowania swoich wnio- 
sków, przewodniczący odroczył po g. 1 rozpra- 
wę do g. 4. 


Od Administracyi. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
0 wczesne Odnowionio pronumeraty, któ 
rej warunki podano w nagłówku, obol 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową i miejscowe 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Raformy* w Krakowie i agencye, wymie: 
done w nagłówku dziennika. 


Przypominamy, że prenumeratorzy Nowej Re 
formy nabywać mogą po Znacznie zniżo- 
nych cenach czasopisma: 

„Nowe Mody“ 
ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Liwo- 
wie, od 1 października 1896 roku znacznie po- 
większony, abonenci Nowej Reformy tak się 
scowi, jak I zamiejscowi, otrzymywać mogą po 
1 złr. 20 ct. kwartalnie. 

Dwutygodnik humorystyczny 


„Śmięgus* , 
otrzymywać mogą prenumeratorzy N. Reformy 
po zniżonoj cenie 90 ct. kwartalnie. 


KRONIKA. 


Kraków, 22 marca. 


Nabożeństwo. W piątek dnia 24 b. m., jako 
w 105-letnią rocznicę przysięgi Tadeusza Kościu- 
szki odprawionem będzie o gods. 11 przed połu- 
dniem w kościele N. Maryi Panny nroczyste nabo- 
żeństwo dziękczynne, na które wydział Towarzy- 
stwa im, Tadeusza Kuścinszki patryotyczną publi- 
czność zaprasza, 

Posiedzenie Rady młlejskiej odbędzie się jutro 
w czwartek o godz. 5 wieczorem i rozpocznie się 
obradami ponfnemi nad sprawą zaciągnięcia poży: 
czki na budowę wcdociągu. Na posiedzeniu jawnem 
następnie nchwały w tej sprawie będą zatwierdzo- 
ne, poczem przystąpi Rada do dalszych obrad nad 
budżetem. 

Roboty wodociągowe wyszły już ze sfery pro- 
jektów, a wchodzą w wykonanie. Rury przyszłych 
wodociągów można już widzieć po ulicach. Z wio- 
sng rozpocznie się robota na Beryo. 


+,” 


Komisyn kontumacyjna pod przewodnictwem 
prezydenta odbyła wczoraj posiedzenie. Rozprawia- 
no, lecz dotąd żadnych konkretnych nie powzięto 
uchwał. 

Ż uniwersytetu. P. Pesachias Lufschitz, 
rodem z Jarosławia, otrzymał dziś na tutejszym 
uniwersytecie stopień doktora praw. 

Z Klubu prawników. Z powodu braku kompletn, 
wymaganego statutami, zapowiedziane ogólne zgro- 
madzenie członków klnbu prawników nie mogło się 
odbyć dnia 21 marca b. r. Wobec tego ponowne 
ogólne zgromadzenie tegoż klubu odbędzie się dnia 
27 marca b. r. o godzinie 7 wieczór, a to bez 
względn na ilość członków, którzy s'ę zbiorą. 

Walne zgromadzenie członków Tow. „Czytelnia 
dla kobiet“ w Krakowie odbyło się wczoraj wie- 
czorem pod przewodnictwem p. Maryi Siedleckiej. 
Sprawozdania przewodniczących lieznych sekeyj Czy- 
telni, które wykazały nsilne, uznania godne starania 
Czytelni rozwinięcia jak najszerszych działalności 
humanitarnych, kształcenia się wzajemnego, oraz 
urządzenia przyjemnych pogadanek towarzyskicb, 
przyjęto bez zmian. 

Jednem z licznych Kółek jest Kółko pań, zamie- 
rzających roztoczyć opiekę nad zaniedbaną, włó- 
czącą się po ulicach i żebrzącg dziatwą i udziela- 
nia jej nauki., Naturalnie rozmiar działalności tej 
s3kcyi zależeć będzie od liczby członków, a co za 
tem idzie, od kwoty, jaką będzie można rozporzą 
dzać, 

Po uchwaleniu wysłania delegatek ua kongresy 
kobiet, mające się odbyć w Londynie i Polek z pod 
zaborów w Zskopanem, odrzucono wniosek połą- 
czenia lokaln Czytelni dla kobiet z lokalem „Związ- 
ku literackiego“. 

Wystawa zbiorowa pracy kobiecej otwartą 
będzie w pierwszej połowie maja b. r., jeżeli zgłosi 
się dostateczna liczba wysiawozyń. 

Celem wystawy tej jest nłatwić rozmaitym kate- 
goryom wystawczyń naszych nietylko zbyt wytwo- 
rów ich pracy, ale i zaopatrzenie się w zapotrze- 
bowaniu i wymaganiach knupującej publiczności. 

Przyjmowane będą wszelkie roboty ręczne i ma- 
szynowe, wchodzące w zakres krawiectwa, szew- 
stwa, modniarstwa, kapelusznictwa, wyrobów poń 
czoszniczych, krawaciarstwa, szycia bielizny, haftów 
ręcznych i maszynowych, koronkarstwa, wyrobów 
tkackich, włóczkowych, kwiatów sztnoznych, wypa- 
iania i malowania na drzewie, porcelanie, szkle, 
materyach, koszykarstwa, introligatorstwa, wyrobów 
pudełek itd. itd, 

Zgłoszenia przyjmuje się codziennie prócz świąt 
i niedziel między godz, 6 a 7 wieczorem w lokalu 
Stow. „Czytelnia dla kobiet“ (Szpitalna 7, I p.). 

Komitet wyborczyń miasta Krakowa odbył trzy 
posiedzenia, ma których uradził zwrósić się do 
wszystkich wyborczyń krakowskich z zachętą pod- 
jęcia wspólnej z Lwowiankami akcyi co do zdoby 
cia osobistego prawa głosowania, a nie przez peł- 
nomccników, jak dotychczas. Uchwalono wysłać pe- 
tycyę do Sejmu, opatrzoną podpisami wyborczyń i 
popartą przez stowarzyszenia kobiece. Główną po- 
budką podjęcia tego kroku jest ehęć zapobieżenia 
nadużyciom wyborczym , jakie xa pośrednictwem 
głosów kobiecych bywają praktykowane. 

Z teatru. Ku uczczeniu rocznicy zjednoczenia i 
złożenia naczelnego dowództwa w ręce Tadensza 
Kościuszki przez cbywateli i mieezczaństwo woje 
wództwa krakowskiego danym będzie w piątek d. 
24 b. m. obraz historyczny w:7 oda/anach A. W. 
Lasoty pod tyi.: „Końweszko poć Racławicami”. 
a." to odbędzie się’ po cenach pepular- 
nych. 

Jutro w czwartek po raz pierwszy daną będzie 
komedya Zalewskiego p. t. „Artykuł 264“, która 
już parokrotnie miała wejść na repertoar, a z po 
wodu niedyspozycyi p. Zapolskiej była odłożoną, 

Zmarli. Franciszek Chyrezakowski, towa 
rzysz sztuki drukarskiej, b. śpiewak opery teatrów 
warszawskich, Lwowiania, smarł w Krakowie w 42 
rokn żyeia, 

Paweł Pobóg Bnrzyński zmarł we Lwowie 
w rokn 29 życia, 

Niemczyzna w Gallcyi. Skarżymy się na bez 
względność dochodzącą do brutalności, Niemców po- 
dróżujących po Galicyi, którzy postępnją sobie w 
naszym kraju, jakby w prowincyi rdzennie tentoń 
skiej, a nie zastanawialiśmy się nad tem, ża bar- 
dzo wiele powodów tego my sami dostarczamy oby- 
watelom z mad Sprei, Odry i Renu. Tak bardzo 
rozpowszechnione teraz na całej kuli ziemskiej kar- 
ty pocztowe z widokami danej miejscowości, wszy- 
stkie te, które pochodzą z Galicyi, puszczane w 
świat, ntwierdzają ogół Europy w mniemanin, że 
jesteśmy prowincyą tak dobrze niemiecką, jak Niż- 
sza lub Wyższa Austrya, Tyrol, Voralberg, Kraina 
lub t. p. 

Wyjąwszy kart korespondeacyjnych z widokami 
Krakowa, które opatrzone są pcdpišami polskiemi, 
lub polsko fraacuskiemi, bez wyjątkn wszystkie 
miasta i miasteczka Głalicyi obfitnją w setki tysię 
cy kart widokowych, wyłącznie po niemieckn dru- 
kowanych. 

Od osoby, która w tych dniach wróciła z po: 
dróży po Galicyi, otrzymaliśmy stos kart takich, 
z nadmignieniem, że w tych miastach kart polskieh 
za najdroższe pieniądze dostać nie było można. — 
Więc Gruss aus Kolomea, Gruss aus Husiatyn, 
Gruss aus Sanok, aus Stamislau, aus Saybusch 
itp. „grusgy* ze wszystkich miast i miastecaek Ga- 
lieyi. 

Na karcie kcrespondencyjnej z widokami lwow- 
skiemi spotykaliśmy polskie wprawdzie podpisy, ale 
za to: Verlag des Johann Bromilski, Lemberg. 
A karty takie setkami, tysiącami idą za granicę, 

Oto wytłómaczenie, dlaczego niemieckie firmy 
zwracają polskie korespondencye z grubiańskiemi 
dopiskami ! : 

Usiłowane samobójstwo. Pomoey pogotowia 
stacyi ratunkowej zażądano wozoraj o godz. 6 wie 
ezorem na ulicę Józefa na Kazimierzu Nr. 8, gdzie 
młoda, 26 lat licząca stróżka Julia Paliszyńska usi- 
łowała odebrać sobie życie przez Otrucie, Nieszozę- 
śliwa, podobno skutkiem małżeńskich nieporozu- 
mień, zażyła odwarn z łebków od zapałek. Odwie- 
ziono ją, po udzielenin pierwszej pomocy, do zpi- 
tala. 

Niepowodzenie złodzieja. Zaledwie przed parn 
dniami oprścił więzienie, skazany wyroxiem sądu 
za kradzież, niejaki K. Rzepecki, znany organom 
bezpieczeństwa, jako nałogowy złodziej, gdy znów 
pod zarzntem spełnienia kradzieży przytrzymała go 
policya. Prócz paru świeżo dokonanych kradzieży 
z włamaniem, o które padło na Rzepeckiego po- 
dejrzenie, dopuścił się on sezonowej kradzieży i ta 
go oddała w ręce organów bezpieczeństwa pnbli- 
cznego. Jednemu z rzeźników przy ulicy Śzpitalnej 


skradł Rzepecki pół tucznej świni i mięso z niej 
sprzedawał przyjaciołom po bardzo przystępnej ce- 
nie. Łup świętalny niezupełnie jeszcze rozprzedany 
odebrano sprawcy, który obecnie w spokoju are: 
sztów policyjnych ma czas ubolewać, że tak niepe- 
wne i zdradliwe są losy nawet mistrzów jego fachn. 

Handel robotnikami. Z Wrocławia piszą do nas: 
Od dwóch tygodni przewieźli agenci dostawy ludzi 
12.000 robotników z Galicyi przez granicę Mysło 
wice, Po przetrzymaniu ich dni parę o głodzie, 
wysłali ich w świat bez kontraktu, Największy to 
czas, by rząd anstryacki ukrócił władzę tych 
panów-pijawek, formalnie wysysających krew robo- 
tników. 

Handlarz dziewcząt. Juda Banda z Jarosławia 
wywieźć ehciał do Buenos-Ayres dwie dziewczyny, 
którym oczywiście nie powiedział, że mają stać się 
ofiarami rozpusty. Wiedeńska policya, otrzymawszy 
poufue doniesienie, wysłała na dworzec agentów, 
ale Banda zdołał tymczasem opuścić niespostrzeże- 
nie terytorynm austryackie. Z pomocą fotografii 
Bandy przychwycono go w Genui razem z towa 
rzyszkami podróży i odstawiono do Wiednia, gdzie 
stanie przed kratkami sądu karnego. 

Gimnazyum w Podgórzu zamknięte zostało wczo 
raj z powodu wypadku dyfteryi wśród mieszkań- 
ców bndynku. 

Pożar sklepowy. Wozoraj o godz. 11 m. 10 
dano straży pożernej wiadomość telefonicznie z ko 
mendy korpusu, że w sąsiednim domu z zamknię 
tego sklepu wydobywa się dym szparami. Natych 
miast wyjecbał naczelnik straży p. Eminowicz z 
IV plutonem (z zastępcą brandmistrza Flaszą Ada 
mem) i z III plntonem (z brandmistrzem Wójci 
kiem) Zastano palący się sklep firmy Lemberger 
i Wachsmacher. P. Flasza zajął się ratunkiem od 
strony frontowej sklepu, a p. Wójcik od strony 
podworca ; obaj torowali sobie drogę przez wyła- 
manie drzwi. Straż z'jęła się gaszeniem pożaru jak 
zwykle z podziwienia godną energią, a praca stłu- 
mienia ognia trwała godzinę i 40 minut, 

W handln tym znajdowały się towary tławatne, 
parasole, kalosze i t.d. Sklep był przepe'niony to 
warumi wartości kilkunastn tysięcy złr., a ubezpie- 
czony tylko ma 9.000 złr. w Towarzystwie „Phó 
n'x*, Szkoda jest dość znaczna przez zadymienie 
towarów i zmoczenie, 

Po zlokalizowaniu ognia odesłał p. Eninowicz 
III pluton do koszar, pozostawiszy p. Fiaszę z pla- 
tonem IV do dalszego gaszenia, 

Przyczyna pożarn niewiadoma; polieya ma po- 
dejrzenie, że powstał on z pcdpzlenia przez jedne 
go z współ właścicieli. 


Oszust. Po znaczniejszy.h miastach Galicyi i po 
szlakach kolei żelaznych nwija się jakiś staroza: 
konny, mienigcy się sam Mojżeszem Schoenfeldem, 
który przedstawiając się łatwowiernym, jako za 
etępca bankierskiej firmy Kohn et Loev w Wie 
dniu, wyłudza zadatki na pożyczkę pieniężną, którą 
ów Schoenfeld « fiaruje się wyrobić każdemu. Schoen- 
feld liczy lat 40, wysoki, mosi czarne bokobrody. 
Władze posznkują tego sprytnego ptaszka. 

Sąd w Hamburgu ogłasza nagrcdę 1000 marek 
za njęcie niejakiego Josela Rapeporta, urodzonego 
w Tele, który, jako kupiec trafikant zatrudniony w 
Hambnrgu, dopościł się tamże przestępstwa nmy- 
ślnego bankructwa i sprzeniewierzenia powierzonych 
sobie fanduszów. 


Towarzystwo Kółek rolniczych. Zarząd głó- 
wny Towarzystwa wniósł do Sejmu dwie petycye. 
W jednej z nich doroaga się wydatniejszej subwen 
wyl na ogólne cela Towarzystwa, powołując się na 
fakt, Że dz już z Zarządn głównego wyrobiło się 
wielkie krajowe biuro ipf.rmacyjne dla całej wiej 
skiej lndncści w sprawach rolniczych, handlowych, 
podatkowych i prawnych tak, że zachodzi nieodzo- 
wna potrzeba utworzenia dwu nowych posad fa 
chowych referentów dla spraw handlowych. Dalej 
należałoby zamienić „Przewodnik Kółęk rolniczych* 
na tygodnik wydawany w językach polskim i ruskim; 
a również konieczną jest rzeczą zasilanie wyda- 
tniejsze, jak dotąd czytelni Kółek rolniczych i fun- 
duszu zaknpna nasjon. 

W drugiej petycyi prosi Zarząd główny o pod 
wyższenie dotacyi krajowej na praktyczne kursa 
handlowe i lustratorów handlowych z 3.200 pa 
6.400 złr. i wyjednanie snbwencyi państwowej na 
tenże cel w kwocie 3.200 złr. Tę petycyę moty- 
wuje Zarząd głównie faktem, że dziś jest już w 
kraja około 1.000 sklepików Kółek rolniczych, dla 
których trzeba wykształcsć fachowych sklepikarzy 
i w których trzeba przeprowadzać kontrole. W r. 
1898 przeprowadzono lustracyę 357 sklepów, któ 
re wysńzały roczny obrót kasowy prawie 2'/, mi- 
lionów złr. Kursa handlowa urządzono dotąd w 
Czernichowie i Sokalu, najbliższy ma się odbyć w 
kwietniu b.r. w Nowym Sączu; należałoby jednak 
koniecznie zaprowadzić stałe praktyczne kursa han- 
dlowe we wschodniej części krajn. 

Ze Lwowa. Zjazd delegatów kas dla chorych 
zgromadził w niedzielę we Lwowie przeszło 50 de- 
legatów z prowincyi i 3 delegatów z Bukowiny, a 
obrady toczyły się w lwowskim Zakładzie ubezpie: 
czeń od wypadków. Przewodniczył im dyrektor Za- 
kładu p. Domaszewski. Po dyskusyi nchwalono n- 
dzielić zarządowi Zakładu, jako zarządowi Związkn 
kas absolutorynm z rachunków. Uchwałono nastę- 
pnie ntworzyć osobny wydział administracyjny, jak 
to jnż jest w Austryi Dolaej. W końcu wybrano 
prowizoryczny wydział administracyjny, w skład 
którego weszli delegaci ze Lwowa pp. Besen, Ha 
dee, Kołbnszowski i Nacher; z Czerniowiec: Ro 
binson, Fiaeminger i Fnhrman; z Krakowa: dr. 
Marek i Misiołek, z Brodów Kapelusz. z Gródka 
Chanek, z Przemyśla Śsifler, z Rawy Żul ński, ze 
Skałatn Eichenkats, ze Storożyńca Poniewicki, ze 
Stryja Loewenkopf, z Tarnopola Berger, a z Tar 
nowa Styła. Zastępcami wydziałowych zostali pp. 
Bbelak, Jan Wcżniak, Schap'ra, dr. Allerhand, dr. 
Edward Lilien, Juliusz Zgórski, Jaa Lange, dr. Ki 
tay, R Rakns i dr. ©. Śztembarth, wszyscy ze 
Lwowa. 

Wieczorek ku ezci Kopernika, urządzony w gali 
politechniki, powiódł się doskonale i zgromadził 
tłum publieznchsi, Słewo wstępne wygłosił prezes 
Towarzystwa Bratniej pomocy p. Chalecki, zachę 
eając kolegów do wytrwenia w służbie ideałów 
Kopernika, Następnie rozpoczął się koncert. Na 
estradę wystąpiła sytnpatyczna drużyna „Echa“, a 
dyrygował nią osobiście dyr. Gall. Dalej nastąpiły 
prodnkeye p. Roszkowskiej, pp. Melcera, Jeromina 
i Pnlikowskiego. Wszystkich zmnszono do dodania 
czegoś „nad program“, Burzą oklasków przywitano 
artystę scany krakowskiej, p. Kotarbińskiego. Pe- 
rwał on słuchaczy mistrzowskiem wygłoszeniem „Ża- 
lów Gustawa“ i „Grobu Agamemnona". Panna Cga- 
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plińska również zachwyciła i ubawiła słnchaczy 
swoją deklamacyą, 

Minister oświaty zatwierdził profesora uniwer- 
sytetu w Krakowie, dr. Bolesława Ulanowskiego, 
w urzędzie honorowym konserwatora III sekeyi na 
przeciąg dalszych lat pięcin z dotychczasowym za- 
kresem działania, obejmnjącym pewiaty polityczne: 
Jarosław, Przemyśl, Sanok, Lisko i Dobromil. 

Profesora nniwersytetn we Lwowie, dra Jana 
Bołoz-Antoniewicza, w nrzędzie honorowym konser- 
watora II sekcyi na przeciąg dalszych lat pięcin i 
przeznaczył mu jako ebecny zakres działania obręb 
miasta Lwowa i powiatu politycznego lwowskiego. 

Równocześnie zamianował minister prof. uniwer- 
sytetu we Lwowie ka. dr. Józefa Bilczewskiego 
konserwatorem II sekcyi dla powiatów: Bóbrka, 
Dolina, Drohobycz, Rohatyn, Rndki, Sambor, Sta- 
remiasto, Stryj, Tnrka i Żydaczów, a profesora te- 
goż nniwersytetu, dr. Ludwika Finkla, koneerwato- 
rem II sekcyi dla powiatów: Brody, Brzeżany, Bu- 
czacz, Czortków, Hnsistyn, Podhajce, Przemyślany, 
Skałat, Trembowla, Tarnopol, Zbaraż i Złoczów na 
przeciąg lat pięciu. 

Państwowa służba telegraficzna. Pod takim 
tytnłem wyszedł podręcznik dia służby telegrafi 
cznej obejmującej przeszło 10 arkuszy druku z 78 
rycinami w tekscie i 14 wzorami wykazów perye- 
dycznych. Podręcznik ten zawiera najpotrzebniejsze 
wiadomośei z dziedziny telegrafa i telefonu, regu- 
lamin służbowy, oraz zestawienie najważniejszych 
przepisów dla korespondencyi telegraficznej, Każdy 
fachowiec zaczsępnąć może z tego dzieła potrze- 
bnych informacyj, 

Cena dziełka wynosi 2 złr. 25 ct., z opłatą po- 
cztową 2 złr. 40 ct. i jest” do nabycia u wydawcy 
Stanisława Bałabana, naczelnika urzędu poeztowego, 
Lwów (gmach namiestnictwa). 

Uznanie. P Władysławowi Rylskiemu, pocztmi- 
strzowi w Błażowie, wyraziła dyrekcya poest i te- 
legrafów uznanie za dwudziestokilkuletnią sumienną 
i gorliwą pracę, 

Wynalazek. Student politechniki w Lióge, p. Ka- 
zimierz Prószyński, wyn«lazł przyrząd do składania 
dzienników i szybkiego ich opaskowania, 

Warszawska kasa literacka. Przed paru dniami 
zgromadzili się w lokalu redakcyi Kuryera War- 
szawskiego załcżyciele „Warszawskiej kasy prze- 
zorności i pomocy literatów i dziennikarzy”, w celu 
zawiązasia tej instytucyi. W myśl $ 47 nstawy, 
kasa uważa się za zawiązaaą i może rozpocząć 
czynności, z chwilą przystąpienia do niej przynaj- 
mniej 50 uczestników i złożenia funduszu przynaj- 
moiej 3000 rubli, Å zań do kasy zapisało się w 
charakterze założycieli 62 noczestników, z których 
przybyło ua zebranie 55 i którzy złożyli 3283 
rubli, założyciele więc przystąpili do ukonstytno- 
wania kasy. 

Zebranie zagaił Antoni Pietkiewicz (Adam Pług) 
i na jego propczycyę na przewodniczącego zgroma 
dzenia powołano redaktora Keniga, który ze swej 
strony zaprosił na asesorów pp. Kazimierza Ka- 
szewskiego, Edwarda Lubowskiego, Włsdysława 
Maleszewakiego, Antoniego Pietkicwicza i H'nryka 
Struvego, a na sckretarza p. Antoniego Pileckiego, 

Na wstępie posiedzenia odczytano nadssłany list 
Henryka Sienkiewicza który, przystąpiwszy do gro 
na założycieli, nie mógł jednak z powodu choroby 
gardła, przybyć na zebranie. W liście tym Sienkie 
wicz pisze, że dąwiedział się o zamiarze postawie- 
nia jego kandydatnry do komitetu kasy; nie czu- 
jąc się zaś na siłach do należytego wykonywania 
związanych z tym mandatem obowiązków, cówiad- 
cza, że wyboru bezwarunkowo przyjąćby nie mógł. 
List z życzeniami i wyłnszczeniem niemożebności 
przybycia na zebranie z powodu niedomagania na- 
desłał również Ludwik Jenike. 

Zarządzone głosowanie oddało sprawy nowej in- 
stytucyi w ręce komitetu, do którego weszli pp.: 
Antoni Donimirski, Henryk Konie, Stanisław Lbi- 
cki, Igaacy Matuszewski, Franciszek Nowodworski, 
Ant ni Piat icz, Henryk Sienkiewicz, Henryk 
Struve i Adam Zakrzewski. Do komisyi rewizyjnej 
wybrano pp: Władysława Anirychiewicza, Karcla 
Dan'na i Antoniego Sygietyńskiego. 

Wiec poiski w Berlinie odbył się w niedzielą 
z udziałem wielu kobiet. Przewodniczył poseł Bro- 
dnicki. P. Barkan mówił o pielęgnowaniu języka 
polskiego, zachęcając głównie matki, aby z dziećmi 
w domu tylko po polsku mówiły, uczyły ich pol- 
skiego pacierza, polskich pieśni i wazczepialy zami- 
łowanie do języka ojczystego od najpierwszej mło- 
dości. Przemawiało jeszcze kilku mowców, wzywa- 
jąc do popierania miejscowego pisma polskiego i 
czytania książek polskich, poczem poseł Brodnicki 
zreasumował wszystkie przemówienia i wezwał o- 
becnych, aby ma każdym kroku dopominali się na 
legalnej drodze przyznania przysługujących Polakom 
praw. 

Słosunki więzienne w Rosyi. Dzienniki peters- 
burskie drnkoją sprawozdania z procesu w Izbie 
sądowej sarstowskiej, na kadencyi w Tambowie, 
będącego echem zajść w więzieniu karnem w Ko- 
słowie. 

Na ławie oskarżonych znaleźli się: były naczel- 
nik więzienia w Kozłowie, Piotr Petrow. pod sza- 
rzutem bezczynności i nadużycia władzy, oraz do- 
zorcy więzienia: Chodunow, Mosalskij, Moskwiczew 
i Gordunow pod zarzutem znęcania się nad wię: 
Żniami, 

P.dsądni do wiay się nie przyznali. Petrow 
twierdził, że objął? zarząd domu kary na żądanie 
gnbernatora, który mn powierzył doprowadzenie 
więzienia do należytego porządkn, gdyż dotąd znaj- 
dowało się ono w stanie opłakanym; zarówno zań 
Petrow, jak i jego pomocnicy oświadczyli, że roz- 
rnchy w więzienin w r. 1896 i skargi więźniów 
miały swoje źródło w zarządzeniu rygorów, nie- 
zbędaych dla zaprowadzenia karności, 

Zeznania więźniów i świadków stwierdziły, iż 
Petrow prawie wcale do celi nie zaglądał, więźnio- 
wie czasami tylko widzieli go w biurze administra- 
cyi, lub podesse wizytacyi domu kary przez dy- 
gntarzy. Starsgy dozorca wymieniał rozmaite kary, 
Karą stałą, nawet za przewinienia najdrobaiejsze 
(np. za niezdjęcie czapki przed dozoreą), było ga- 
mknięcie w „piwiarni*. Piwiarnią nazywano areszt 
w piwniey, a nazywano tak dlatego, iż po wyjścia 
z niej więźniowie nie mogli nsteć na nogach, zata- 
czali się, jak pijani. Do piwiarni w nocy przycho- 
dzili dozorcy wyżej wymienieni i bili więźniów 
pięścią, hlnczami kopali, darli za włosy, tłukli o 
podłogę aafaltową. Szczególnie znęcano się Bad 
więźniem Kirsonowem, który z bólu wrzerzczał tak 
głośno, iż go było słychać na górnych piętrach, 
Wróciwszy do celi po ách dniach aresztn, Kirso- 
now pokazywał towarzyszom ranę na lewej ręce, 
zadaną pałaszem, kosznlię miał gakrwawioną, zag 


SMEER MU USK UNAYRYW PULI WY Was MAFPEN DYWALUIYCH poa WIASNYM KIUCZENW 


4 Nr. 68. 


ekspertyza lekarska, dokonana we dwa lata potem, 
stwierdziła, iż rana była zadana ostrem narzędziem. | 8-— 
Więźniowie skarżyli się lekarzowi, lecz ten ich nie 
słuchał Petrow zaś żadnych skarg nie uwzględniał. 
Jeden z więźniów, Pridorcgin , dostał rózgi za to, 
że się skarżył. Petrow nżywał więźniów do posiug 
osobistych. W kotłach do gotowania strawy wię- 
źniowie wynosili mydliny z wanny, w której ką- 
pała się krewna Petrowa, mianowana przez niego 
dozorczynią oddziałn kobiecego. A gdy więzniowie 
skarżyli się, Petrow groził, iż każe im w tychża 
kotłsch wynosić nieczystości. 

Izba sądowa, na zasadzie werdyktu przysięgłych, 
skazała Petrowa na złożenie z nrzędu, Gordnnowa 
uznała 7a niewinnego, starszego dozorcę Mosalskie- 
go skazała na więz enie do 8 miesięcy, zaś dozor 
czw Chodunowa i Moskwiczewa na areszt. 

Kosztowności hr. Keglevich, skradzione jej 
przed m'esiącem w Wiedniu w hotoln „Bristol“, a 
przedstawiające wartość 13,000 złr., po mozolnych 
poszukiwaniach zdołała policya przecież chociaż w 
cześci odzyskeć. Kradzież wykonała handlarka klej 
netów, Józefa 'Tuschner, jej przyjaciółka Marya 
Hora i brat Horowej, Welischek. Policya przyare- 
sztowała ptaszków, poczem przeprowadziła u nch 
rewizyę, przyczem znaleziono liczne przedmioty, bę- 
dące własn*ścią br. Keglevich. Za odzyskanie skra- 
dzionych kosztowneści była wyznaczona nagroda w 
kwocie 4.000 złr. 

Zwłoki Bismarcka odfotografowali podstępnym 
sposobem dwaj fotografowie Wilcke i Priester, któ 
rzy w mocy po śmierci kanclerza przez okno do 
stali się do pokoju, gdzie spoczywał niehoszczyk i 
przy świetle magnezyowem wykonali zdjęcie foto- 
graficzne, Sąd w Altonie skazał Wilekego na 6, 
Priestera na 3 miesiące więzienia, a leśniczy 
Spoercke za udzielenie pomocy ctrzymał 5 miesię 
cy więzienia. 


do 11:—, 


Słoma od —— do 2—. 
od —— 


niczyna nasienna czerwona od —'— do — — 
Kukuradza od —— do —*—. Bób za 100 klgr 
cd —. — do ——. 

Sprawozdanie targowe Ogólnego Związku ho 
dowców i handlarzy bydła we Lwowie, ul. Ko 
pernika, 7. 


ków 20 marca. 


średnie 28—32 złr., krowy 21—26 złr, ba 
baje po 25—29 złr. za 100 kilo żywej wagi 


słaby. 


22—35 złr. Targ ożywiony. 
TargwBernie morawskiem ]6 marea 


385 złr., średnie 28—32. 


wczorajszy targ (21 b. m.) zapowiedziano 8277 


Ze Stowarzyszeń. 

= XXI ogólne zgromadzenie członków Towa 
rzystwa kredytowego rękodzielników i przemysłow- 
cćw w Krakowie odbędzię się w sobotę 25 b, m. 
o godz. 3 po peładnin w sali Rady miasta Krako 
wa (II piętro), 

Porządek dzienny: Odczytanie ostatniego proto 
kółu. Sprawozdanie dyrekcyi. Sprawozdanie komi- 
syi k«ntrolującej i udzielenie absolutocrynm., Wnio 
eki Rady nadzorczej, Wybór delegata do Związku 
Stowarzyszeń. Wyhór członków Rady nadzorczej. 
Wioski. 

= Walne Zgromadzenie zegarmistrzów, mecha- 
ników. rytcwników i optyków odbędzie się dnia 23 
b. m we czwartek o godz. 8 wieczór w Kole mie- 
szczańskiem (Rynek gł., L 17, II piętro). Na po- 
rządku dziennym: wybór starszego, podstarszego i 
wydziału. W. Limanowski. 


cya: mdła. 


8 e j m. 
(Telefoniczne sprawozdanie „N. Reformy*.) 
Lwów, 22 marca. Początek posiedzenia o godz. 


bor-Turka, a w końcu na interpelacyę Wójcika 
kk e w sprawie nadażyć w zarządzie fundusza pro- 
Wianowania. Sąd wyższy w Krakowie zamiano 
wał «fisyara kancelasryjnego I klasy: przy sądzie 
powistowym w Pilźnie Wincentego Harmatę, pro 
wadzącym księgi grantowe przy sądzie obwcdowym 
w Jeśle, Ofieyała kancelaryjnego II kl. przy sądzie 
cbwodowym w Tsrncwie, Franciszka Gawiika, cii 
cy«iem kancelsryjnym I klasy przy sądzie powia- 
towym w Nisku, a cficyała kancelaryjnego II kl, 
przy Bąsie powiatowym w Nowym Targu, Seba 
styana Stanowskiego «ficyałem kancelaryjnym I kl. 
przy eądzie powiatowym w Pilźoie, 


stanu funduszów propinacyjnych. 

Również Wydział krajowy nie ma tu Żadnej 
ingerencyj, jest to instytucya zupełnie odrębna; 
każdy jednak z członków ma prawo przegląda- 
nia aktów dyrekcyi fandaszu propinacyjnego. 

Z porządka dziennego sprawozdanie Wydzia- 
łu krajowego w sprawie objęcia szkoły 
polskiej w Biały na etat kraja ode- 
słano do komisyi szkolnej. Uchwalono również 
wniosek Okuniewskiego, aby komisya 
jeszcze w bieżącej sesyi wygotowała w tej 
kwestyi sprawozdanie. 

Gdy przystąpiono do puoktu drugicgo po- 
rządka dziennego, to jest do petycyi Rady 
miejskiej krakowskiej o przedłużenie 
arzędowania radców miejskich, wybranych 
w roku 1893, e rck jedsn, zaznacza marszałek, 
że prezydent Friedleiu cofnął ową pety- 
cyę, co jednak sprawy nie przesądza. 

Małachowski żąda odesłania petycyi je- 
szcze raz do komiszi. 

Zoll domaga się, aby natychmiast przystą- 
piono do obrad szezegółowych. 

Hupka kronił wniosków komisyi gminnej, 
poczem wnioski te w rozprawach szczegółowych 
uchwalono. (Patrz artykuł: „Sprawy sej- 
mowe“, 

Następnie uchwalono: przyjąć do wiadom:ści 
sprawozdanie Wydziału krajowego z czynności 
departamentu drogowego za rok abiegły; pole- 
cić Wydziałowi krajowema, by po uzapełnieniu 
zebranych dotąd mateyałów przedłożył Sejmowi 
projekt ustawy o policyi drogowej, którą objęte 
będą również przepisy o obsadzeniu dróg drze: 
wami, by przy rozdzielaniu corocznego ryczał(u 
na subwencyonowanie dróg powiatowych i gmin- 
nych, ewzględnił wyższemi kwotami — oprócz 
powiatów o małej sile rolatk wej — także i 
te powiaty, które bądź pominięte były w kre- 
sie hudowy dróg krajowych, bądź też w któ- 
rych wyscki koszt budowy, spowodowany bra- 
kiem odpowiednich  materyałów, udaremnia 
wszelkie wysiiki fanduszów miejscowych; pole- 
cić Wydzinłowi krajowemu, by usilnie dążył 
do uzyskacia od rządu: a) uznania za paźstwowe 
tych dróg, które mają dla państwa donośne zna 
czenie pod względem wojskowym i ekonomi- 
cznym, b) zapewnienia w drodze ustawodawczej 
stałej dotacyi ze rksrbu państwa ca budowę i 
utrzymanie dróg powiatowych i gminnych. 

Petycyę gminy Dębiea i sąsiednich gmin o 
wypracowanie projektu mostu na Wisłoce od 
stąpiono Wydziałowi krajowema z poleceniem 
przeprowadzenia rokowań z rządem. 

Z kolei przystąpiono do wybora członka Wy- 
działu krajowego z kuryi większej własności. 
Wybrany został 36-ciu głosąmi po- 
seł z okręgu wyborczego brzeżańskiego Mieczy- 
sław Onyszkiewicz. 

Zmowa spadła z porządku dziennego sprawa 
reformy wyborczej i urlopu posłów, albowiem 
kompleta wymaganego (*,) znowa nie było 
Marszałek skonstatował obecność 104 posłów 
(Sejm liczy 253 posłów) i zawiadomił, że jutro 
znów próbę powtórzy. 

Uchwalono wniosek komisyi szkolnej, która 
uchwaliła w myśl domagań się Wójcika we- 
zwać Radę szkolną krajową, aby się starała 
obniżyć cenę ksiażek szkolnych dla szkół lado- 
wych, szczególniej w klasach najniższych. 

Ciekawą dyskusyę wywołało sprawozdanie 
komisyi ‘szkolnej o wniosku posła Kramar- 
ezyka w sprawie zmiany ustawy o semina- 
ryach nauczycielskich. 

Cieleeki zaaważa, że koniecznie należy 
zreformować Beminarya nauczycielskie w tym 
duchu, aby podnieść i podtrzymać miłość do 


Z kalendarza. We środę 22 marca: Katarzyny 
królowej szwedzkiej; we czwartek 23 marea: Wi- 
ktoryna i Oztawinsza m. 

Wschód słońca o g. 5 m. 36, zachód o g. 5 
m. 57; długość dnia g. 12 m. 21. z 

2 krakowskiego obserwatoryum. Dnia 21 mar- 
ca pzehmurno, troebę Śniegu; termometr od — 0,8? 
spadł wieczcrem na —4,8” 0. Barometr idzie w 
górę. 

Dnia 22 marca o godzinie 7 r 
tra był 738,1 mm. te: mcmetrn 
zachodni, 


o tan barcme 
7,69 ©. Wiatr 


Pepertoar teatru miejskiego. 


We czwatek 23 marca: „Artykuł 264“, ko- 
medya w 5 aktach K, Zalewskiego (po raz 1). 


Pietomości raukowe, literackie i artystyczne, 


— Że Lwowa piszą nam pod datą 20 b. m.s 
(n). Niezwykle interesujący wieczór mieliśmy dziś 
w teatrze br. Skarbka, Było to przedstawienie, zło- 
żone z premiery Gabryeli Zapolskiej, oraz pro: 
dukcyj mozykaluo-wokalnych Jednoaktówkę, a rno- 
czej atwareię sceniczną p, t. „Dziewiczy wieczór“ 
znacie ze sceny krakowskiej i cceniliście ją w ła- 
mach N. Reformy; cgrmniczę się więc do zazna- 
czenia, że ostatni utwór autorki „Małki” dcznał n 
nas dużego powodzenia, a gra artystek, zwłaszcza 
zaś pań: Czaplińskiej, Stachowiczowej, Gostyńskiej, 
Cichockiej, Jankowskiej i Ogińskiej niemało przy- 
czyniła się dv sukcesu tej orygiaalnej w pcmyśle 
blnetki. P. Zapalską spotkała aa scenie owacya. 
Obsyrano ją kwiatami i wręczono piękny bukiet. 

Siłą atrakcyjną dzisiejszego wieczoru, którego 
pokażny bardzo dcchód zasilił fundnsz budowy po- 
mnika Mickiewicza we Lwowie, była część wokal 
na, wykonana przez p. Myszugę. Utalentowany nasz 
artysta odśbiewał mianowicie cykl pieśni bardzo 
interesującego autora, który święcił wczoraj „dzie- 
wiczy występ“ na arenic kompozytorskiej, aczkol 
wiek na innych polach działalności cddawna jest — 
i to z bardzo pochlebnej strony — znany. Autorem 
tym jest namiestnik Galicyi br. Leon Piniński, 
wielki miłośnik i oddawna ceniony znawca muzyki. 
Cykl odśpiewanych pieśni hr. Pinińskiego do słów 
Miekiewicza i Heinego świadczy o prawdziwym ta- 
leacie kompozytora, zwłaszcza w pieśniach do słów 
Adama dźwięczy silna auta rzewnego uczncia i 
poetyckiego natchnienia, które oddziaływa na słu- 
chacza silnie i sympatycznie, 

Z debiutu swego na niwie artystycznaj powiniea 
być hr. Piniński zadowolony. 

Pięrwszy raz widzinłem dziś autora, dziękujące 
go za uznanie z loży... namiestnikowskiej. 


Dział ekonomiczny. 


Z targów zbeżowych. Kraków, d. 21 marca 
Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica od 870 
do 9:70. Pszeniea węgierska od —— do — — 
Zyto cd 1:76 do 855, Zyto węgierskie od —— 
do ——. Jęczmień od 6'70 do 740. !Owies 


z opłatą akcyzową od 7*— do 7:40. Groch od 
Tatarka od 1*— do 8*—. Proso 
od 5*— do 6-—. Fasola od 7*— do 12—. Ja 
gły od 950 do 1250. Siano od —'— do 260 
Koniczyna na paszę 
do 3-20. Ziemniaki za hektolitr od 
1.20 do 1:60. Jaja za kopę od 1:30 do 1:70. 
Masło za garniec od 3:50 do 425. Spirytus na 
95% Tralesa za hektolitr od —'— do 82:—. 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od —— 
do 62:—. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
—— do ——. Wyka od — — do — —. Ko 
niczyna nasienna biała od 20— do —'—. Ko- 


Targ wiedeński pierwszej spółki rzeżni- 
Spęd 4543 wołów, większy o 
600 sztuk, niż w poprzednim tygodniu. Płacono 
za woły galicyjskie prima po 82—36 złr., 


Z powodu większego spęda o 600 sztak, niż 
w poprzednim tygodniu, ceny spadły, a targ był 


Targ pragaki 20 marca. Spęd z Galicyi 
675 Bztak. Płacono za towar średni 30—33 złr., 
lepszego nie było. Krowy 28 -31 złr., huhaje 


Spęd 170 sztnk, płacono za woły prima do 
Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Na 


a przypędzono 7863 świń. Z tego było 3664 świ- 
nek i 4199 węgierskich świń tucznych. Płacono 
za kilogram żywego zwierzęcia: wyborowe po 
46 do 47 ct., wyjatkowo po 47'/, ct., średnie i 
stare po 42 do 45 ct, lekkie po 39 do 41, 
świnki po 38 do 46 ct., prosięta po — do — 
złr. za parę, bez podatku spożywczego. Tenden- 


10 minut 45. Komisarz rządowy odpowiada na 
interpelacyę Krempy, stwierdzając, że rząd od- 
stępuje gminom wyrwiska pod warunkami, 
ustawą ckreślonemi. Dalej odpowiada komisarz 
na interpelacyę w sprawie bndewy drogi Sam- 


pinacyjnego. Mowca zaznacza, że namiesinietwo 
nie jest władzą, do którejby należało badanie 


NOWA REFORMA. 


rolnietwa. 


ważył. 


marczykiem  masiano chyba także agitować 


jasno okazuje, 
wśród dachowieństwa. Mowca dziękuje w koń 
cu komisyi, Że mie poszła za wnioskiem Kra 
marczyka i wniosek jego odrzaciła. 


kazalnicę. 


swych wyjaśnień stamtąd, skąd je brał Bojko 


jeżeli jest patryotą, nie powinien był w Wie 


wicy). 

Bojko odpiera zarzuty, jakoby był inspiro 
wany. Może słażyć dowodami na to, co powie- 
dział. W Wiednia idzie z wrogami, bo Bwoi 
(Koło polskie) nie pozwalają mu*mówić. (Głosy: 
Aha!) 

Po przemowie ref. W. Dzieduszyckiego 
przyjęto wnioski komisyi, to jest wniosek Kra 
marczyka odrzucono. (Patrz artykuł p.t. „Spra 
wy s'jmowe). 

Następnie przeszedł Sejm do porządku dzien- 
nego nad rezolacyą dra Bernadzikowskie 
go w sprawie powrota do pierwotnego sposobu 
WD sATA nauczycielskich konferencyj okręgo 
wych. 

Przyjęto dalej sprawozdanie Rady szkolnej 
krajowej o staaie szkół państwowych dla nauki 
przemysłowej; wezwano rząd, aby przyspie- 
szył budowęgmachu dla państwowej 
szkoły przemysłowej w Krakowie, 


grupy rzemiosł i utworzył przynajmniej dwie 
szkoły rzemieślnicze w kraja. 

Sejm polecił dalej Wydziałowi krajowemu, 
aby starał się zaprowadzić kursy majsterskie dla 
tych rzemiosł, dla których dotąd nie ma w kraju 
szkół zawodowych. Również przyjął Sejm do 
wiadomości sprawozdanie komisyi krajowej dla 
spraw przemysłowych i polecił Wydziałowi kra- 
owemu, ażeby stabilizował Aleks. Zugaja na 
posadzie kisrownika krajowego warsztatu tka- 
ekiego w Wilamowicach. 

Przyjęto sprawozdanie Wydziała krajowego 
z czynności w zakiesie przemysłowych szkół 
uzupełniających (sprawozdawca p. Rotter) i 
wezwano rząd œ upoważnienie władz przemysło- 
wych do nakładaniaykar pieniężaych na prya 
cypałów za nieposyłanie uczniów- do szkoły. 

Na wniosek referenta komisyi przemysłowej 
dr. Goldmanna upoważniono Wydział krajowy 
do użycia kredytów wr. 1887 i 1898 uchwalo 
nych na państwową wyższą szkołę handlo 
wą we Lwowia w kwocie 6000 złr. Na rzecz 
fandaszu przemysłowego uchwalono wypłacić 
dalszą dotacyę w kwocie 200.000 złr. i uchwa 
lono wstawić na ten cel ratę ma rok bieżący 
w kwocie 37.500 złr. taką samą ratę na rok 
1900. 

Następnie odesłano do Wydziału krajowego 
cały szereg petycyj; wezwano Radę szkolną kra- 
jową, aby jak najprędzej przystąpiła do badowy 
szkoły w Miynowcach. 

O godzinie 2 minut 10 odracza marszałek 
obrady do godziny 8 wieczorem. 

Lwów, 22 marca. (Telefonem.) Dziś odbyło 
stę zebranie przewodniczących klubów sejmo 
wych pod przewodnictwem p. Jaworskiego 
w sprawie Lex Urbański. Przybyli: D ziedu- 
szycki (klab autonomistów), St. Tarnow- 
ski (Koło krakowskie); Stadnicki (klab 
rolniczy), Romanowicz (klub demokraty- 
czny), Bernadzikowski (klub ludowy). 
Kramarczyk (Związek chłopski) Rayski 
(Kółko secesyonistów z lewicy) i Zajączkow- 
ski (klab rusk') Pp. Romanowicz, Bernadzi- 
kowski, Kramarczyk i Zajączkowski, ostro wy 
stąpili przeciw wnioskowi p. Urbańskiego; wię- 
kszość obstawała przy tem, aby wniosek przed- 
łożyć w Izbie do drugiego czytania. Do uchwały 
nie przyszło. Wieczór zbierają się ponownie 
wszyscy przewodniczący klabów, z wyjątkiem 
opozycyjnych. 

Lwów, 22 marca. (Telef) Komisya szkcl. 
na uchwaliła wezwać rząd do założenia giwna 
zyum w Dębicy i szkoły realnej w Jaśle. 

Komisya budżetowa załatwiła sprawo- 
zdanie o stanie fundacyi skarŁkowskiej i fanda 
sza propinacyjnym. 


| Talagrafiszna | telefoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy”. 


Lwów, 22 marca. (Telefonem.) Ks. bistup-su- 
fcagan z Przemyśla dr. Pelczar, przybył dziś 
do Lwowa. 

Lwów, 22 marca. (Telrfonem.) Posiedzenie 
wydziału galicyjskiej KasyOszezędno 
ści dla przedstawienia walnema zgromadzeniu 
4 kandydatów na członków rady nadzorczej 
odbędzie się dnia 57 bm. Walne zgromadzenie 
członków 30 bm. 

Lwów, 22 marca. (Ztieform) Z Ropczyc 
donoszą do Przeglądu, że umknął stamtąd Izrael 
Hirsch z żoną i dziećmi, pozostawiwszy nieza- 
łatwione zobowiązania w kwocie 60.000 złr 
Ogolił on brodę w Tarnowie, przyciął pejsy i 
umknał do Wegier. 

Lwów, 22 marca. (Telefonem ) Dnia 28 b. m. 
apływa 25-lecie pracy zawod»wej prof. Rydy- 
giera. Z tego powodu postanowiły sfery aka- 


roli. Trzeba zaprowadzić obowiązkową naukę |demiekie i lekarskie po feryach akademickich 


Bojko tłómaczy to dziwne zjawisko, dlacze- 
go ladowcy podpisali reakcyjny wniosek Kra 
marczyka, a obecnie SĄ przeciw niemu. Popro- 
stu p. Kramarczyk wziął ladowców na kawał. 
Już dawno minęły te czasu, kiedy oświata 
spoczywała w ręku organistów i dyaków. (We- 
sołość). P. Kramarczyk chee to znowu przywró- 
ció, chce cofnąć się o sto lat wstecz, na co ża- 
den z konserwatystów jażby się dziś nie od- 


Wyczerpująco omawia poseł sprawę sagita- 
cyi politycznej, która jest rzeczą pożyteczną; 
ale agitaeya powinna być uczciwą. Za Kra- 


skoro w tej Izbie zasiada. (Wesołość). Mowcea 
potępia agitacyę z ambony, kóą uważa za 
niemoralną. Przypomina słowa ks. Raezki i 
odczytuję dawny list pasterski tarnowskiego 
biskapa ô. p. ks. Wojtarowicza, który 
jak pietne prądy panowały 


Ks. biskap Czechowicz odpiera zarzuty, 
czynione duchownym w sprawie agitacyi przez 


Kramarczyk zaznacza, że nie czerpał 


Uderza na Bojkę, że rzuca się tylko na klasztory, 
duchownych, mówi o klikach chłopskich, a sam, 


dniu iść z wrogami. (Burzliwe oklaski z pra- 


rozszerzył program nauki praktycznej na liczne 


Kraków. 23 Marca 1899. 


(15 maja) urządzić uroczysty obchód. 

Lwów, 22 marca. (Telef.) U namiestnika P i- 
nińskiego odbyła się wczoraj wieczorom 
pierwsza recepcya. Przybyło około 1000 osób 
Honory doma czyniła, z powoda, iż namiestnik 
jest kawalerem, jego bratowa p. Mieczysławowa 
Pininska. 

Lwów, 22 marca. (Telef) Szefowi biura pre- 
zydyaloego w namiestnictwie p. Maathnero 
wi składano dziś życzenia z powodu odznacze- 
nia go tytułem radcy dwora. 

Wiedeń, 22 marca. Wieuer Zig donosi, że ce 
Sarz nadał radcy namiestoictwa lwowskiego i 
szefowi biura prezydyalaego tamże (łustawowi 
Mautbrerowi, tytuł i charakter radcy dwo 
ru, a dr. Fryderykowi Rollerowi i dr. Ba 
zylema Decykiewiezowi, tytuł radców rzą 
da krajowego na Bukowinie. Dalej mianował 
cesarz starostów Wilhelma Rottenburgai 
Maurycego Orleona, radcami rząda w Czer- 
niowrach, a prezydent ministrów zsmianował 
komisarza powiatowego dra Jana Seuttera, 
sekretarzem rządu krajowego na Bukowinie. 

Wiedeń, 22 maraa. (Telef) Dzisiaj ros poczęła 
się, przed najwyższym Trybanałem adm'n'stra 
cyjnym, pod przewodnictwem Badwińskie- 
g0, rozprawa korsystorza przemyskiego 
przeciw wymiarowi podatków galicyjskich władz 
skarbowych. 

Wiedeń. 22 marca. Bilans handlowy monar- 
chii austryacko-węgierskiej w miesiącu lutym: 
Przywóż 632 milionów zir. (— 21 miliooów 
wobec przywozu w lutym 1898 r.). Wywóz 66 6 
m lionów złr. (+ 12 ml) Aktywa bilarsu wy 
noszą więc w miesiącu lutym 3:4 mil. złr. wo- 
hee passywów w kwocie 10 7 m. złr. roka prze- 
szłego. W miesiącu stycznia i lutym b. r. wy- 
nosił przywóz 128 2 milionów (— 1:2), wywóz 
1803 (++ 21:9). Aktywa bilansu wynoszą tedy 
2:1 mil. złe., wobec 21 mil. złr. passywów w 
odpowiednim peryodzie r. przeszłego. 

Zadar, 22 marca. Sejm dalmatyński po zada 
twienia wszystkich spraw, które były na po 
rządku dziennym, i przemowie Bulata, który 
podniósł objektywny i przyzwoity tok obrad, 
został wczoraj zamknięty. 

Berlin, 22 marca. Od zamiaru rozwiązania 
parlamentu odwiedli cesarza Wilhelma: król sa- 
ski, książę Sasko-Meiningeński, do których przy- 
łączył się póżuiej książę regent bawarski. 

Berlin, 22 marca. Parlament rzeszy po znła- 
twienia budżetu odroczony do 11 kwietnia. 

Madryt, 22 marca. Dzienniki doncssą, że o- 
czekiwany manifest don Carlosa przyniesie 
pewne rewelacye, tyczące się jego zamiarów, 
niewiadomo atoli, czy zwolennicy j*go otrzy 
mają upoważnienie do wzięcia udziała w wybo- 
rach do kortezów. 

Honkong 22 marca. W ciąga ostaln'ego ty- 
godnia zachorowało na dżumę 6 csób i tyleż 
umarło. 

Nowy Jork, 22 marca. Z Hawanny donoszą, 
że porucznik policyi Cassin zastrzelił w ho 
tela pawnego majora kabańskiego. Podczas za 
barzeń sobotnich i niedzielnych poniosło śmierć 
5 osób cywilnych i 8 policyantów; liczba ran- 
nych wynosi po stronie policyi 15, po stronie 
ludności 60—70. Wzburzone umysły poczynają 
się uspokajać. 

Nówy Jork, 22 marca. Liczba osób, zagińio 
nych podczas pożaru hotelu „Wizdsr*, wynosi 
58. W ciągu ostatniej doby znalezieno w zgli 
szczach wiele kosztowności. 


Rozporządzenia językowe. 

Wiedeń, 22 marca. (Telefonem ) Podana wczo- 
raj przez N. W. Abendblatt (nie przez W. Abend 
post, jak u nas przez pomyłkę doniesioro; przyp. 
red.) wiadomość, jakoby wczoraj rada ministrów 
uchwaliła nowe rozporządzenia językowe, — 
okazuje się fałszywą. 

Opawa, 22 marca. Na wczorajszem posiedze- 
niu Sejmu p. Hruby w dłuższym wywodzie u- 
zasadniał wniosek, Żądający powołania komisyi 
apecyalnej, któraby miała zająć się uregulowa- 
niem stosanków językowych na Sląsku. 

Wniosek ten odrzucono, głosowali za nim tyl- 
ko posłowie słowiańscy. 

Cslowiec, 22 marca. Niemiecka partya lado 
wa zgłosiła tataj wniosek, protestujący przeciw 
ko wydaniu rozporządzeń językowych na pod 
stawie $. 14. Przewodniczący nie dopaścił je- 


robę około 100 osób. 


Epidemia w Rosyi. 

Petersburg, 22 marca. Prawit. Wiestnik do- 
nosi, iż w niektórych guberniach, nawiedzonych 
przez nieurodzaj i głód, pojawiły się choroby 
epidemiczre, szczególnie zaś tyfas. Towarzystwo 
„Czerwonego krzyża“ wysłało liczny personal 
lekarski do tych gubermj, a zarazem postano; 


mąki i pomnożyć liczbę domowych jadłodzjni. 


Amnestya dla studentów petersburskich. 


Petersburg. 22 marca. Agencyna rosyjska do- 
nosi: Zarzad uniwersytetu starał się o złagodza- 
nie lsa 78 etzdsatów wydal nych za udział 
w zaburzeniach i wniósł podanie do ministra, 
Misister oświaty zatwierdził to podanie, które 
staje się zarazem ostatecznym wyrokiem. Opie- 
wa ov: Rozkaz carski polecił przywrócić p rzą- 
dek w uniwersytecie. Wszystkim 78 wyd:linym 
studentom pozwolono wstąpić napowrót do nni- 
wersytetu. Z pośród 78, którzy ucierpieli skut- 
kiem swej porywczości, 29 skazano na naganę 
i areszt trzydniowy, reszcie zaś oznajmiono tyl- 
ko naganę. 

(Oby wyrok ten posłużył za wzór dla władz, 
od k'ó'ych zależy los studentów warszawskich! 
Przyp. Red.). 


Znowu wybuch. 


Paryż. 22 marca. W laboratoryum, znajdują- 
cem się przy bulwarze Morlau, a należącem 
do ministerstwa wojny (w kórem odbywały się 
próby nowych gatanków prochu), nastąpił wczo- 
raj o godzinie 6 wieczór silny wybuch, przy- 
czem trzy osoby, mianowicie dyrektor labora- 
toryum, pewien inżynier i służący, — zostały 
poranione. 

„Przyczyna ekspłozyi niewiadoma, Wedłag o- 
pinii szefa miejskiego laboratoryum Girarda, 
był to przypadkowy wybach, a nie zamach. 


"ROR ob 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Michał Konopinski. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodsą 
od Redakcyi.) 


ZAWIADOMIENIE. 


Dla dogodności Szanownych naszych 
P. T. Odbiorców wyjątkowo w ostatnią 
niedzielę przed Świętami t. j. d. 26 b. m. 
Skład naszych Win i Hierbaty bę- 
dzie ćały dzień otwarty. 

Z poważaniem 


Dr. Nieć, Franiczewić I Paviczić 


Kraków, Rynek gł. 25. 


727 12 


Sasso! 


Sławne bibałki cygaretowe Sassowsk.fe, prze 
rabia na Książeczki (do kręconych papiero 
sów), oraz na tutki cygaretowe 


wyłącznie firma: 589 


S. Wierusz Niemojowski we Lwowie 


Do nabycia we wszystkich trafikach. 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Sp 


Kraków, Rynek, 39. 1 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 22 marca 1899. 


Złr. | et. 
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li} pod względem formalnym dopu 
cié żądanie Mornard'a i odroczył się do 
piątku, aby, po wysłuchaniu trzech wymienio- 
uych sędziów, powziąć decyzyę in mcrito. 


Influenca. 


Londyn, 22 ma du niezwykłych w 
tych okolicach m aje tatsj tak silna 


Przy grach | zakładach, przy składkach | zapisach 
pamiętajmy 


a Towarzystwie „Szkoły ludowej”. 


influenca, że codziennie umiera na tę cho- 


wiło wydać biednym ciepłe pożywienie zamiast 


v 


Kraków 23 Marca 1849 


Kapelusze 


męskie — czarne, miękkie, trwałe — po złr. 
1 ct. 3O i wyżej — nabyć można wyłącznie 
w handiu Lipińskiego, Kraków , ulica 
Gredzka Nr. 43 , obok kościoła św. Piotra. 
663 4 20 


Milionowy wybór 


€Ciast, Cukrów, 
Hi erbatników 


poleca 601 4 5 


Cukiernia Warszawska 


Romualda Pieczarki 


w Krakowie, 
plac Dominikański 1. 8. 


| NŁSS . "TĘ. 
Ważne dla osób słabych! 


Nadeszły znaczne transporty. 


Wyborne : Koniaki francuskie nadające 
się do celów leczniczych (pod gwaran= 
cya czyste), butelka od złr. 3:50 do 5— 
węgierskie od złr. 1:75 do 3:50; tokajski 
„Medicinal* złr. 450; wyborowe starsze 
wina greckie butelka złr. 1 30; najwyż- 
szy gatunek oliwy nicejskiej, odpowie- 
dni do celów leczniczych, litr złr. 1:40; 
wyborną herbatę chińską kilo złr. 360; 
doskonałą kawę paloną złr. 1:60; wy- 
borną starkę litewską but. lit. złr. 1 40; 
sławna kminkówka gdańska z Białej złr. 
1:25; oraz wódki izdebnickie, łańcuckie 
itd.; wina naturalne węgierskie i austr. 
od 45 ct. butelka — poleca 


Handel Warszawski 


A. Chociszewskiego 


w Krakowić, 504 9 12 
ulica Kopernika Nr. 20, 
zaraz za wałem kolejowym. 


i Tarlan owak 
JUBILER 
w Krakowie, Rynek 20 


przyjmuje 656 3 6 

wszelkie zamówienia = 
I reperacye 

i wykonywa spiesznie 

po cenach najumiarkawańszych. 

Waelki wybór 

X pierścionków zaręczynowych 


w rozmaitych cenach. 


R ZER DRCEK COLA EEE 


ZMIANA LOKALU. 


Od wielu lat znana 


KUCHNIA POLSKA 
i KAWIARNIA 


przy ul, św. Anny L. 5, została przeniesioną 
a5- na ul. św. Jana L. l8. 


Dziękując Szanownej Publiczności za 
liczne uczęszczanie i za zupełne zau- 
fanie do mojej restauracyi, upraszam 
o łaskawe przybycie do nowego lokalu, 
gdzie również tanio, czysto i smacznie 
na maśle przyrządzone potrawy wyda- 
wać będę. 121 32 0 


FAERIT R EE x 


pa 


Specyalne śniadania, obiady i kolacye || 


a la carte. 
Dila P. T. Abonentów 
opust. 


znaczny 


Z najgłębszym szacunkiem 


JÓZEF _ JÓZEF BIELAWSKI. 


reumatyzm, gościec, 
nerwowość , bezsenność, 
brak apetytu. influenza, 

newralgia, blednica, 
porażenia, dolegliwości 
w pacierzu, kurcze, bicie 
serca, uderzenie krwi do 
głowy, ziębnięcie rąk i 
nóg, duszność , zimne 
poty, choroby skórne, 
cuchnący oddech, kolki, ból zębów, dolegii- 
wości kobiece itd., wskutek noszenia prawdzi- 
wego patent. elektro - galwan. krzyża Volty 
wyrobu Feitha po złr. h 3 Zażądać conet 
z podziękowaniami od 


M. FEITH'a, Wiedeń, Il, Taborstt, 1 B 


„Śmierć szczurom“!/ 


(F'elix Immisch, Delitzach, |; 


Saksonia) 


jest najlepszym środkiem do szybkiego i nieza- P 


wodnego wytępienia szezurów i myszy, Ludziom 
i zwierzętom woale nie szkodzi. 
w paczkach po 30 ent. i 60 ent. w Krakowie: 
w aptece pod „Złotą głową”, Rynek główny 13; 
w aptece pod „Białym orłem“, Rynek gł., linia 
A—B; tudzież w aptece w Nowym Sączu, w Ra- 

domyślu | w Wojniczu. 550 4 10 


| Zniznęły | 
| 


Dostać można | 


4 AlTred Fischer: 


F 
| 


RODŁO) | KA 
Na ia Świeta! l t 
Fabryka wyrobów ionen 
P> firmą id 

Kraków, ul. MOWSKL 

poleca: 561 9 10 
Baranki, kwiaty, karmelowe 
pisanki, maczek cukrowy, 

masę migdałową i i orzechową, | 

również przyjmuje zamówienia 
na torty, przekladańce, serniki, i 
mazurki, baby i jajeczniki. a a 

E A Ea a 
Zakład św. Józefa dla osieroconych 
chłopców w Krakowie, 

ulica Karmelicka Nr. 66, 
ma parcele budowlane zaraz 
do sprzedania osobno, lub całą 
realność — z powodu zamierzonego 
przeniesienia Zakładu do realności 
w Nowej wsi narodowej. 675 3 5 


Skład Pierników 
i Sucharków 


H. Gzyńskiej z Jarosławia 
przy ul. Szewskiej L. 2, 


nabyłem na własność, znacz. powiększyłem 
i będę utrzymywał na składzie wszystkie 
wyroby jarosławskiej fabryki pierników : 
higieniczny piernik, sucharki 
Aibertki, androty (wafle) pod 
torty i maznrki na święta — 
Wina, wódki, raum, koniak 
węgierski i franenski, herba- 
te rosyjską, czekoladę, ka- 
kao, owoce południowe, kon» 
serwy, marmulady, konfitury 
— podczas postu wszelkie marynaty 
rybne, sery i t. d. — wszystko po 
możliwie niskich cenach. 7142 3 
Polecam się łaskawym względom 
Antoni Siekacz., 
fabryczny skład Jarosławskich pierników 
oraz handel delikatesów 
w Krakowie, ulica Szewska L. 2. 


Piękność niezawodna 


otrzymuje M KŻ użycie Kremu twarze- 
wego J. iśniewskiego, który w prze- 
ciągu kilku dni usuwe plogi, liszaje, wągry 
| wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. 


W Krakowie skład: J. Wiśniewski, Stra 
dom 7, droguerya, we Lwowie: Fridrich 
i Bencock, ulica Hetmańska Nr. 4; w Bor 
chnmi: Jan Michnik, droguerya. — Z powod 
licznych podrabiań uprasza się wyraźnie żądąó: 
„Krem Jakóba Wiśniewskiego , magistra i farma- 
cyi". Słoik 60 centów. 5 41 m" 


zn. 


Met AAA 


Słynnemi są w świecie moje prawnie chro- | 
nione, jedynie istniejące wynalazki przeciw 
osłabieniu. Prosp. za 30 ct. w znaczkach list. 
J. Augenfeld, uprz. właś. patentu, Wie- 
deń, IX., Tiirkenstrasse 4. 416 7 0 
własnego 


-I = WINA chowu 


md godnego, dobrze wystałego, dostarcza od 56 litr. 
wzwyń, białego litr po 24 ct., czerwonego po 26 et. 
Benedykt Eertl 
właściciel dóbr, zamek Głolitseh przy Gono- 

bitz w Styryi. 413 11 0 


Drugi raz W życiu już nigdy 


|) nie nadarzysię tak rzadka sposobność do nabycia 


| tylko za zł. 3:5O 
| kolekcyi następ. wspaniałych przedmiotów: 


dh 


1 kotwiczny remontoir zegarek 

Reform, dokładnie idący, z 3- 
| letniem poręczeniem; 
1 prawdziwy złocisty łańcuszek pancerzowy,; | 
2 pierścienie najświeższego fasonu z imit. 
| złota, ze sztucznym brylantem; 
2 spinki do mankietów z rzeszowskiego złota, 
|z rycinami i mechaniką; 

1 bardzo piękna damska broszka; 

3 z imit. złota spinki do gorsu; 

1 patent. spinka do kołnierzyków leżących; 

1 bardzo piękna szpilka do krawatki; 

1 futeralik na zegarek kotwiczny; 

1 zwierciadełko w etui; 

1 spinka do bluzki ze złota fasonowego. 
Ta wszystkie wspaniałe przedmioty w liczbie 
115 kosztują wraz z kotwicznym zegarkiem 

remontoar 

g~ tylko 3 zł. 50 ct. -Pü 
Wysyłka do każdego za zaliczką, 
| Jeżeli nabyta przedmioty nie podobają się, 4 
zwraca się pieniądze z wszelką gotowością — 4. 
nk, że dla kupującego nie ma tu wcale ryzyka. ) 
i Nabywać można jedynie i wyłącznie przez 4 
D firmę zegarmistrzowską 


skit H., AT dz 10. 


NOWA RE FORMA. 


PREMIOWANA 


wyrobów artystycznych, bndowianych, 
konstrukeyj I purion | (ntt 


w Krakowie, 


wykonuje wszel- 
kie konstrukcye, 
siatki i ogrodze- 
nia siatkowe w 
rozmaitych dese- $ 
niach. 
poleca się szezególniej na schody żel. 
konstrukcyl, wagowe i kręcone — po ' 
cenach przystępnych — i ściśle dochowanym 
terminie. 483 15 45 
zgłoszenia Wprost do 
fabryki: ulica św. Was= 
wrzyńca L. 26, gdzie modele 


i wzory są do wyboru — i siatki na 
składzie. — Cenniki na żadanie. 


J. Gorecki i Spół. 


fabryka Ślusarska 


Telegramy : Gorecki, fabryka ślusarska, Kraków. Telefon 277. 


BARKA AKKE WwibaWAWKAKKKAA 


SKŁAD 


PIWA i PORTERU 


z Browaru Arcyksięcia Karola Stefana 
w Żywcu 
sprzedaje takowe po następujących cenach : 


Piwo Cesarskie 10 c. | Porter . . . 16 c. 
Piwo Marcowe 12e.| Ale. . . . . 16 e. 


Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat, również 
przyjmuje zamówienia na 636 3 5 


Piwo żywieckie w beczkach. 


G Lazar 


DOM AGENCYJNO-KOMISOWY 
w KRAKOWIE, ul. Floryańska Nr. 25. 


KKKRKKKKKKKKKKKKKKKKK 


| zacina 


(o. p. ZASSÓW, stacya kolei i telegr. CZARNA), 


CENNIK : 
przesyła darmo iopłatnie 


Zarząd leśny Zassów pod Czarną. 


Ciągnienia : 


f 14 stycznia, 13 maja, 

1 los serbski 10 frank. . . A FEA 

Daję wszystkie 6 losów na 29 rat miesięcznych po $ złr. 
lub 24%, raty miesięczne po 4 złr. 


przesłać pierwszą ratę i 20 ct na opłatę dowodu nabycia. 
się za pomocą czeku poeztowego i jest wolną od opłaty. 
1899 za darmo). 

BS. EAU: IDEIEŁS, vorm. M. J. Guth & Com 


Ciągnienie już I kwietnia! 


Tylko za 3 złr. miesięcznie gra si: następująceni F~ sześciu losami gag 
przez 15 ciągnień rocznie i otrzymuje się te losy po zupełnem uiszczeniu zapłaty. 
Główne wygrane : 


4 los Rudolfa . . . . . .|l kwietnia, i października. | złr. 15.000, 

1 los węę. czerwon. krzyża 1 marca, 1 września. 20.000, 
Í 1 lutego, 1 maja ide «4 

1 włoski los czerw. krzyża \ 1 sierpnia, 2 listopada. j lirów 35.000, 

1 los Bazylika. . . . . . 1 marca, 1 września. złr. 20.000, 

1 los Jó-Sziw . . . . » o 15 maja, 15 listopada. » 20.000, 


) | frk. 100.000, 


Leśnictwo Zassów 


wysyła za zaliczką niżej podane nasiona leśne: 


ła |Za funt Za funt 

Nazwa o Nazwa Zbiór | Sen 
eK. | zł. | ct. zł | et 

Jodła Pinus abias j | 40% |— 20] Grab Carpinus bet . . . | æ |—|20 
Limba Pinus cembra . . | — |—|30] lgllcznia Gleditachia 9 |— | 26 
Sosna pospol. P. silvestris | 75% 1|80] Jasion Fraxinus excel. . A —| 5 
„ Czarna P. Austriaca | 80% | 1 |20] Jawor Acer pseudopl. . = |-1% 
ameryk. P. strobus | 75% | 3/20] Klon Acer platanoid „ |-|5 
Modrzew P. larix „| 45% | 1|—] Olcha czarna Alnus gl. 2 — | 35 
wierk P. picea . 80% |= |60 „ biała Alnus incana | 8 1 — 
Akacya Robinia po. sp — | 30| Orzech czarny Juglaus nigraj „= |— |25 
Buk Fagus silvestris q fate | |= 25 Wiąz Ulmus «amp... . . z — |Bu 
Db Betula one $E8|— 35 janig Spartium ei È F 40 
ąb Quercus pedune SER abłka ziarnów Pa 1; Ei — 
Głóg Crataegus mon. . |3 & |—|1I5q Gruszki ziarnówki . . .]| a | 1-50 


Sadzonek leśnych, Drzew parkowych, zy ozdobnych | Roślin pngoyoh 
563 


6 20 


10.000, 
10 000. 


20.000. 


10.000. 
15.400. 


75,000. 


Natychmiastowe prawo gry po złożeniu pierwszej raty. Przy zamówieniach proszę 

Dalszą przesyłkę uskutecznia 

(Kalendarz losowań na rok 
68 


mp., 
Bank- und Wechsiergeschift, Wien, I., Schottenbastei Nr. 14. 


SAPOMENTHOL 


(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 
myślu koło Tarnowa. 


cznych, 


używany; dostać go można po cenie: 


większej aptece. 


myślu koło Tarnowa. 
na list przesyłkowy. 


proszę żądać wyraźnie : 


szony tu obok się znajdujący. 


nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w Rado- 


Środek popularny, w cierpieniach reumaty- 
goścowych itp. z najlepszym skutkiem 


próbny 70 ct., słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 


Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
wysyła wprost 2 razy dziennie apteka w Rado- 


Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 6 ct. 


Celem ochrony przed naśladownietwami — 
„Sapomentholu wyrobu 
Egeniusza Matuli* i przyjmować tylko oryginalny 
w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej- 
94 19 0 


Słoik 


EG a TRICSTAI E 


w Krakowie 


bez wilgoci, do kupna. 


Zgłoszenia tylko listo- 
wnie pod N. 100 przyj- 
muje Administracya „No- 
wej Reformy.“ 516 18 0 


Kompletne wyprawy kuchenne 


poleca 153 54 0 


w. Halski 


w ECralrLow ie, Sukiennice, 
handel żelazny. 


Handlowa 


Spółka rybacka. 
„„Union'” 


w Krakowie, ul. Rybaki pod Zamkiem, 
sprzedaje we własnej hali na 
Wiśle i we filiach na placu 
Szczepańskim, wszelkie ga- 
tumki ryb żywych i bitych 

po cenach najniższych. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się 

natychmiast. 114 860 


Drzewka 


róże , dahlie, mieczyki 
i t. p., tudzież narzędzia ogrodnicze, eway 
do siewu, ziemniaki — poleca Jul. br. 
Brunicki w Podhorcach, p. Stryj. 


Cenniki za darmo i opłatnie!! 498 12 20 


owocowe i ozdobne, 


[a w y i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 
aeh zupełnie i bezpowrotnie po użyciu zna« X) 
komitego nieszkodliwego kremu ambro" // 
wego Dra Christoffx. 
Prawdziwy jest tylko we flaszeczkach, zie- 4 
Į lonym lakiem zapieczętowanych. 528 11 860 
ena 80 centów. ' 
Główny skład we Lwowie w aptece pod } 
4 „srebrnym orłem“ zm. Ruokora, w Era- 
| kowie w aptece Redyka i E. Hellera , % 
w i w spreol E Kallira 


Autom. tapki. 
Na szczury złr. 2:—, na myszy złr. 1:20. Łapią 
bez doglądania do 40 sztuk przez jednę noc, nie 
budzą podejrzenia i same się ustawiają. Wszędzie 
jak najlepsze wyniki. Wysyłka za zaliczką. 
M. Felth w Wiedniu, 7 Taborstrasse Nr. 11/b. 
452 6 6 


Nr 68 5 


| Korespondent i buchalter 


władający językiem polskim i niemieckim — 
poszukuje posady. — Adres: R. 123 
Schodnica. 657 4 4 


Dr. Adolf Bryk, 


ADWOKAT w KOLBUSZOWY, 
poszukuje do natychmiastowego 
wstąpienia Koncypienta, zdolnego 

do substytnowania. 717 2 2 


Dwa dobrane konie 


dobrze ujeżdżone, do zaprzęgu, dla braku po- 
mieszczenia, są zaraz do sprzedania. 


Wiadomość: Baterya Korpusu 3/1, 
Kraków = Zamek. 724 25 


EWS "EE" 3 FE. 
Dom jednopiętrowy 

o 20 ubikacyach, z oficyną i ogródkiem, w pię- 

knem i zdrowem położeniu, jest tanio do 

sprzedania z powodu wyjazdu właściciela. 


Wiadomość u ©. Pawłowskiej, Rynek 
główny L. 23, III. piętro. 653 33 


L. 16417. 7112 3 


Ogłoszenie Konkursi. 


Z początkiem` roku szkolnego 
1899/1900 nadanych będzie sześć 
miejsc funduszowych galicyjskich 
w 6. ik. zakładach wojskowych 
wychowawczych. 

Warunki przyjęcia ogłasza się 
równocześnie, w „Gazecie lwow- 
skiej“ i za pośrednictwem wszyst- 
kich zakładów naukowych wyż- 
szych, średnich i niższych. 

Termin do wnoszenia podań do 
Wydziału krajowego upływa z d. 
5 maja 1899 r. 


Z Wydzialu krajowego. 


m ||We Lwowie, d. 14 marca 1899 r. 


„| Bracia Tercyarze $. Franciszka 


posługujący ubogim, 
polecają 


|wyrób mebli giętych 


w Krakowie, ul, Krakowska L, 47. 


Mają powszechnie używane stołki 
wyplatane do nabycia lub wypożycze- 
nia. — Stołki wyplatane z siedzeniem 
fornirowanem, fotele, kanapy, taburety 
biurkowe i salonowe wyrabiają tylko 
na zamówienie. — Przyjmują wózk 
wyplatane' i inne sprzęty tego rodzaju 
do naprawy lub odnowienia. — Na żą- 
danie zgłaszają się sami po przedmiotyi 
i sami odstawiają naprawione, lub za- 
kupione. 612 5 0 


NIIO© DOSY' LINIA. 


założona 


Kazimierza 


w r. 1841 
Bobackiego 


w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej pod Nr. 26, 
poleca miody w butelkach, na garnce i na szklanki, 


w pokojach 
Miód myśliwski . . butelka 30 ct 
Miód lipowiec. . . n 35, 
Miód trejniak. . . 40 , 
Miod stołowy lekki 50 , 
Miód kopowiec 
Ma na składzie wielkie zapasy 
wych : 


maliniaki, wiśniaki, 


gościnnych. 

Miód stoł. mocny . butelka 60 ct. 
Miód wytrawny . . n»n 70, 
Miód kuracyjny. . n SO, 
Miod esencya . . . n_. JI złr. 

1 zr. 20 ct. 

miodów? OWOCE: 
dereniaki. 


Filia sprzedaży w handlu pod ,„Murzynem* J. Bieńkowskiego 
167 


w Podgórzu. 


poleca wielki 


bardzo 


» 
Polowe czarno 
nikl. 


K. ZIELINSKI 


730 


optyk w KRAKOWIE, 
Rynek 39, linia A-B, 


wybór lornetek tos- 


tralnych i polowych , po 


niskich cenach, mianowicie : 


Teatralne czarno emal. złr. 3:90, 4:50, 5:25, 6:25 
niklowane 

aluminiowe . 
oprawa z konchy złr. 650, 7'25. 8:—, 10— 


złr. 4:50, 525, 5:50 
złr. 6:50, 7:50, 8— 


emaliow. złr. 6'75, 7:50, 8:—, 8:50 
8 szkieł „Alpenglas* złr. 6—, 8:50 


alumin. 8 szkieł „Alpenglas* złr. 11-— 

Ceny rozumią się z Bkórkow. futerałami 

a przy polowych i z paskiem. 

Wasi wodne budowlane AD. cm. złr. —*70 
6 


135 24 0 


1:— 


Miary Soto -metrowe złr. 2:80 da 4:50. 


DO 


Regent 


przewyższający ! 


Bock 6 Hollender, lil., Hauptstrasse 72, Wiedeń. 


wszystko 548 7 20 


pluskiew. Kupujeie tylko by 


czystość. Bardzo wspaniałe. 


do leżenia i siedzenia, z urządzeniem, które można myć, 
tentowanemi koszami z metalu. Polecane przez powagi lekarskie. Największa 


HE MATHI E 


jeżeli chcecie, by Wasze dzieci były zdrowe , nie kupujcie ple- 
cionych wózków Są one siedzibą chorób zaraźliwych i gniazdem 


gieniczne wózki, dające się ustawić 
i pa- 


— Ilustr. katalogi darmo i opłatnie. 487 9 0 


L. Baumann, c. ik. właśc. przywileju, Wiedeń, VI/2, Millergasse 6. 
Wózek prawdziwym jest tylko wtedy, gdy na jego dnie z drzewa znajduje się 
wypalony znak ochron., jak wyżej. Ostrzega się: przed lichemi naśladowaniami. 


6 Nr. 68. 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 23 Marca 1899. 


S©AKIS-.AL"SAK IS, 


znakomita piukanie ust, zębom nadaje białość, usuwa ból, pruchnienie 
zębów i zapobiega wszelkim chorobom dziąseł. Cena zł. 1:20. 1766 0 


Wielkopolanin, znający doskonale ję- 
zyki polski i niemiecki i książkowość, 
poszukuje zatruenienia. 

Łaskawe zgłoszenia pod: „W. P.“ 
poste restante Schodnica. 728 1 3 


Józef Tyrkalski 


w Krakowie, Piac Maryacki i. 2, 
filia: ul. Sienna l. 15, 
poleca znane z dobroci szynki, wy- 
borne kiełbasy, czysto i smacznie 
przyrządzone , krajane , siekane, polę- 
dwicowe, serdelowe i t. d. 730 18 


W Hotel Polskim 


przy ul. Floryańskiej Nr. 42 

są dwa sklepy frontowe 

do wynajęcia, razem lub oso- 
bno, od 1 iipca 1899 r. 


Wiadomość u właściciela. 71016 


e i A _ 
K d ł kawaler, chrześcija- 

orespon en y nin, człowiek młody 
i energiczny, znający gruntownie języki 
polski i niemiecki, potrzebny jest 
do jednej z pierwszorzęd. firm ekspe- 
dycyjnych. — Refllektanci, podając swe 
warunki i referencye , zechcą nadsyłać 
swe oferty pod lit. A. Z. 1899 do 
Aleksandrowa pogranicznego (Kró 
lestwo Polskie) poste restante. 732 1 8 
e wn aw =" 


Do sprzedania: 


wW7illm z dużym ogrodem — pod kopcem 
Kosciuszki ; 

WA7illa. z ogródkiem i parcela budowlaną 
przy ulicy Lubicz ; 
amienica dwupiętrowa przy ulicy 
Grzegorzeckiej pod Nr. 20 ; 

Dwie kamienice dwupiętrowe 
przy ulicy Blich pod Nr. 4 i Nr. 20; 
arnaiemnica dwupiętrowa przy ulicy 
Starowiślnej pod Nr. 4; 

Parcele budowlane na Czarnej wsi. 

Wiadomość: Kraków, ul. Szewska 

Nr. 23, L. piętro. 729 13 


Porębski i Zimler 


W KRAKOWIE 


polecają: 
Perfumerye, Mioma te 


karskie i do czyszczenia plam; 


Przybory toaletowe 


Szczotki do włosów, paznogci, zę- 

bów, sukien i do grzebieni; 

LIE - * ~ kauczukowe, ro- 
Grzebienie powe. doniowe 
i szyldkretowe, do czesania i do fry- 
zur damskich ; 


Szpilki rogowe i szyldkretowe, 


Lusterka, Puszki 
do pudru, GGiąbki do mycia, Sia: 


tki do włosów. 670 1 8 
14 ct. za kilogram sprze- 
Tymotkę daje Zarząd obszaru 


dworskiego w Zwierniku poczta 
Lęki górne. 690 3 3 


Sklep, 


bogato zaopatrzony w ko- 
lonialne towary i wina — 


połączony z wytwornie urządzonym 
hotelem i restauracyą — z powodu 
interesów familijnych — zaraz pod 


bardzo korzystnemi warunka- 

mi do odstąpienia. 676 4 6 
Bliższej wiadomości udziela p. Sta- 

wicki Edward w Krośnie. 


z trwałemi spręzynami i różnych 
konstrukcyj, w obfitym wyborze, 
poleca 


Magazyn rękawiczniczy 


TRZYDZIESTE DRUGIE 


Zwyczajne Ogólne Zebranie 
Akcyonaryuszy Banku Galic, dla Handlu i Przemysłu 


odbędzie się w sobotę d. 15 kwietnia 1899 r. o godz. 
5 po południu, w lokalu Banku L. 25 w Rynku gł. 
w Krakowie. 


Porządek dzienny obrad: 


1) Zagajenie posiedzenia. 

2) Sprawozdanie Zarządu z czyności za rok 1898. 

3) Sprawozdanie Komitetu rewizyjnego , tyczące się sprawozdania 
rachunków za rok 1898. 

4) Uchwała co do użycia czystego zysku i ustanowienia dywidendy 
za rok 1898. 

5) Sprawozdanie o stanie funduszu emerytalnego urzędników i sług 
Banku z dniem 31 grudnia 1898 r. 

6) Wybory czterech członków do Rady zawiadowczej w miejsce 
ustępujących. 

7) Wybór dwóch członków Komitetu rewizyjnego i jednego zastępcy. 

8) Wnioski Akcyonaryuszy i Zarządu. 


P. T. Akcyonaryusze, którzy zamierzają wziąć udział w powjż- 
szem Ogólnem Zgromadzeniu, zechcą swoje akcye lub kwity depozy- 
towe na takowe złożyć najpóźniej do dnia 31 marca b. r. włącznie 
do Kasy Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu w Krakowie, 
albo Banku Krajowego Krol. Gal. i Lodom. z W. Ks. Krakowskiem 
we Lwowie, lub do Union- Banku w Wiedniu (I., Renngasse Nr. 1), 
w zamian których wydane im będą karty wejścia na Ogólne Zebranie 
z oznaczeniem przysługującej każdemu ilości głosów, tudzież poświad- 
czenia na złożone akcye lub kwity. 


Kraków, dnia 26 lutego 1898 roku. 
Zarząd Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu. 


$ 28 stat. Aby mieć głos na Ogólne Zgromadzenie , trzeba posiadać przynajmniej pięć akcyj. 
Każdych pięć akcyj nadaje prawa do jednego głosu. 
Prawo głosowania na Ogólnem Zgromadzeniu może wykonywać akcyonaryusz tak 08s0- 
biście, jakoteż przez umocowanie drugiego akcyonarynsza, mającego prawo głosowania 
Wyjątkowo mogą być zastąpieni małoletni przez swojego opiekuna , zostający pod ku- 
ratelą przez swego kuratora, kobiety przez swoich pełnomocników, o ile same osobiście 
głosować sobie nie życzą Spółki handlowe lub akcyjne przez swoich prokurzystów lub 
wogóle przez jednego ze swych zastępców, chociażby ci pełnomocniey lub zastępcy nie 
byli sami akcyonaryuszami. 
$ 30 stat. Aby mieć jako posiadacz akcyi prawo głosowania na Zgromadzeniu Ogólnem, potrzeba 
przynajmniej na dni 14 przed terminem Ogólnego Zgromadzenia zwyczajnego i nad- 
zwyczajnego złożyć akcye te do depozytu do Kasy Spółki, lub tam, gdzie przez ogło- 
szenie wskazane zostanie, poczem wydaną zostanie posiadaczowi karia wejścia na Ze- 
branie Ogólne, która zarazem oznaczy ilość głosów, jaka mu przysłnguje. 725 


(Przedruk nie będzie płacony). 


L COGNAC + + 


prawdziwy winny, 


znany z dobroci, poszukinwany przez 
wszystkich znawców, w oryg. napełnianych 
flaszkach, firmy 


Jan Weisenbacher w Salgo Tarjan 


przez powagi lekarskie polecany re- 
konwalescentom, używany do kawy i herbaty, daje przy- 
jemny zapach, wzmacnia siły i żołądek. 

Główny skład i zastępstwo: G. Lazar, Dom ajen- 
cyjno-komisowy w ErAaIOowie, przy ulicy Flo- 
ryańskiej pod Nr. 25. 


Do nabycia w znaczniejszych handlach. 


5 29 stat. 


| 


577 4 6 


Najlepsze maszyny do szycia i haftu 


SINGERA 


pierścieniowe, czółenkowe, 
Vibrating Shutle itd., jakoteż wszelkie części 
składowe poleca fabryczny skład 


oryginalnych Maszyn do szycia. 


Kraków, ul. Floryańska 34. 


Cennik za darmo i opłatnie. 110 42 104 


Gwarancyą pięcieletnia. 


Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, iż z dniem 5 maroa b. r. 
otworzyłem w Krakowie przy ul. Sławkowskioj Nr. 6, I. piętro, vis-a vis Hotelu 
Saskiego, Pracownię abrań męskich oraz wielki Skład naj- 
miodniejszych materyałów z pierwszorzędnych fabryk 
Krajowych i zagranicznych. 

Będąc we wszystkich rodzajach krawiecczyzny fachowo wykształconym 
wskutek długoletnisj praktyki u najiepszych znanych firm w kraju I za granicą, 
z których wymieniam tu firmy: nadwornych dostawców J. Gunkel I E. Ebenstein 
w Wiedniu i W. Brummer w Krakowie (w Ostatniej byłem czynnym 12 lat jako 
przykrawacz | jako kierownik pracowni), mam nadzieję, że zdołam wszelkim 
wymogom Szan. Publiczności zadość uczynić. EB" Ceny przystępne i stałe. 


Korespondent Bank Galicyjski dla Handlu 1 Przemysli w Krakowie. 


JAW EFIEWATOW ICZ, 


LWÓW : (sklepy własne) ul. Kopernika L. 3, ul. Halicka L. 11. 
KRAKOW: Sukiennice L. 20. CZERNIOWCE: Rynek L. 2. 
PRZEMYŚL: ul. Franciszkańska L. 24. 


Pierwsza krakowska 


Parowa Destylarnia Wódek 


Jóż, Kulczyński600 


w Krakowie 
poleca nanadchodz. Święta Wielkanocne 
czyste, zdrowe rosolisy, likiery, rumy, 
i araki angiel., wódki gdańsk., nalewki 
owocowe: Jarzębiak, Jarzębinkę, Rata- 
fią, Dereniową i inne, Starkę, Żytniówkę 
Dublańską, Sliwowicę Syrmską i wielki 
zapas Koniaków francusk., po cenach 

nader umiarkowanych. 6y8 2 5 
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


359 23 0 


Magazyn Mód i Nowości 
A. Gołkowska 


w Krakowie, ul. Grodzka 13, 


na sezon wiosenny i letni 
Kapelusze! Blazki! 
Halki! Parasolki! 
Krawaty damskie 
i męskie! — również 
Bieliznę! Rękawi- 
ezki paryskie! 
po zdumiewająco niskich cenach poleca 
P. T. Publiczności 649 3 8 
A. GOŁKOWSKA 
w Krakowie, ul. Grodzka 13. 


Stanislawa Sadowska 


Magazyn i Pracownia 


Sukien męskich 


(prowadzący interes, jak 
przedtem, tak i teraz A. 
Sadowski) 


w Krakowie, Rynek 46, linia A—B, 
obok Hotelu Drezdeńskiego, 


Skład Kortów i Sukna, 


į poleca Szan. Publiczności skład 
swój zaopatrzony na każdą porę 
roku w wielki wybór materyałów 
z pierwszych fabryk angielskich, 
francuskich i krajowych najwięcej 

renomowanych. 612 5 10 


i 


tps "DzU POOH] 


"m | 


powin a "BDU" 


) 


Buchalter I korespondent, 


Pora ietnia i Jestenna 1899, 
Prawdziwe berneńskie materye 


Odcinek 3-10 mtr, złr. 2:95, 3°70, 4°80 z dobrej i 
długi, na całkowite | złr. 6-— 1 6-90 z lepszej © | prawdziwej 
ubranie męskie wy» złr. 775 z wybornej wełny 


siarczający, kosztuje złr. 8 65 z bardzo wybornej A 
tyiko złr. 10° — z przewybornej OWCZEJ. 
Odcinek na czarne ubranie salonowe 10 złr. Materye na zarzutki, pakłaki (lodeny) dla 
turystów, wyborne czesanki (kamgarny) itd. itd., wysyła po cenach fabrycznych znany 
ze swej rzetelności i sumienności fabryczny skład sukna 


Siegel-Imhof w Bernie (Morawy). 


Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona. 


Korzyści dla prywatnych odbiorców z zamawiania materyj wprost u powyższej 
firmy na maiejsen fabrycznem są znaczne. 350 22 65 


Herbata z Brodów! Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą 


OSTRZA 
iini) HERBATĘ ROSYJSKĄ 
1 = 2 red DAT v zbioru majowego, poleca handel 58 24 0 


SR W. ADAMOWICZA 


w Brodach na pograniczu rosyjskiem. 


> 1 funt „Famliijnej“ bardzo dobrej . . . . . . . złr 1.40 
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 funt „imparlal* cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt „Okruchów'* z najlepszych herbat kwiatowych 1.30 
Znakomitej Kawy „Ceylon“ franco 5 kilo, każdej stacyi pocz. 9.— 


teak! | 
$ STANISLAW BARKO 


4 w Krakowie, ul. Szewska L. 1, 


poleca swój 


Magazyn towarów bławatnych, 


materyj wełnianych i bawełnianych na damskie suknie, 

Sukna, Kamygarny, Chewioty na nbranła męskie, Płótna, 
Schirtingi, Bieliznę stol., Drelichy, Ręczniiki, Chustki, 
Chusteczki, Firanki, Portyery, Kapy, 


SERRETY, CHODNIKI, KOCE, KOŁDRY WATOWANE i FLANELOWE, 
POŃCZOCHY i SKARPETKI, 681 4 10 


Bieliznę męską i Krawaty w wielkim wyborze. 
PE OREOPEPOFE, 
Rob oni 
obert König 


pierwsza fabryka wyrobów masarskich 


w Krakowie, ul. Floryańska L. 27, 

WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ URZĄDZONA 

wyrabia i poleca: Szymki pragskie i westfalskie, polędwice pieczone i łososiowe, sławne 

kiełbasy krakowskie: polędwicowe, krajane i siekane, kiszki pasztetowe, salce= 

sony w rozmaitych gatunkach, paryską kiełbasę, słoninę paprykowaną białą i wẹ- 

dzoną oraz wędzonkę z młodych prosiąt, rolady w rozmaitych gatunkach, kiełbasy 

i serdelki wisdeńskie — kiszki podgardlane w trzech gatunkach i wszymt- 

kie inne wyroby tu niewyszczególnione — a które wchodzą w zakres masarski. 
Dwa razy dziennie świeży towar. 693 8 5 

Cenniki szczegółowe na żądanie. — Przesyłki uskutecznia się odwrotną pocztą za pobraniem. 


MOGEN?! | 


Krótko a węzłowato. Komogón jest nową, przezemnie 
wynalezioną, prawnie chronioną, przez powagi badaną 
pomadą do włosów I do brody, istotnie jedynym środ- 
kiem. który rzeczywiście powstrzymuje wypadanie wło- 
sów I ich porost zadziwiająco przyspiesza. Słolk na 
próbę za ko onę przekonuje o niezawodnym skutkn. — 
Dostać można u wyrabiającej HH. Winter w Wie- 
dnia, IX., Bleichergasse 1. — Komogćn roz- 
syła się wszędzie za zaliczką. Mam liczne listy z uzna- 
niem. Osobliwy skutek osięga się u dzieci ze słabym 
porostem włosów. Korespondencya po polsku. 471 4 10 
Łuskawa Pani! Z Jej pomady Komogćn jestem bar- 
dzo zadowolony. Proszę jeszcze o 4 stoiki. Trydent, 
28 listopada 1893 r. Z poważaniem Dr. A. Girardi. 
Wielm. Pani | Czuję się obowiązanym wyrazić Pani swe uznanie za Jej pomadę. Wypada- 

nie włosów po pierwszym słoiku ustało zupełnie. Róża Mayer, Wiedeń, 1., Weihburgg. 18. 
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Rzecz zdumiewająca! 
isotfumojuinpe zoazzy 


NOWA GAŁĘŻ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO. 


Papier c k. uprzywilejowanej 


iFabryki Tutek cygaretowych 


w Nassowie 


MĘ istniejącej od roku 1865 "TĘ 
przerabia 


na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe 


wyłącznie znana firma 


S. WIERUSZ NIEM0JOWSKI 


WE LWOWIE. 


BG" Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie tylko za granicę 
i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. 

Oryginalne papierosy importowane z Egiptu i Turcyi wyra- 
biane są przeważnie z BIBUŁKI SASSOWSKIEJ. 
Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, zasypując nas 
lichemi swemi wyrobami ! 

Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki I tutki 
cygaretowe z papieru Sassowskiego, wyrobu 


S. WIERUSZ NIEMOJOWSKIEGO we LWOWIE. 


Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego , wyrobu S. Wierusz 


władający dobrze językiem polskim 
i niemieckim tak w piśmie jak w 
słowie, posiadający dobre rekomen- 
dacye, poszukuje od 1 kwietnia b. r. 
posady. — Łaskawe zgłoszenia pod 


lit. S. S. 135 poste restante Kraków. 
677 3 8 


Niemojowskiego, są do nabycia we wszystkich handlach i c. k, trafikach, o ileby 
zaś ich nie było, uprasza Się odnieść o nie wprost do fabryki. 
Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w cenie po l, 2, 5 i 10 ct. za 
książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 et. za 100 sztuk, 587 3 0 
Stwarzam nową gałęź przemysłu krajowego, która dostarczyć może zarobku setkom naszych 
robotników, 8 powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu. 
Każda etykieta zaopatrzona jest firmą S. W. Niemojowski, oraz napisem 
S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI, Lwów, ul. Wałowa 25. 


Polecając swój zakład łaskawym względom Szan. Publiczności, kreślę się 


Z głębokiem poważaniem TAJ, SOUREIK, 


603 4 10 właściciel magazynu | pracowni krawiec., ul. Sławkowska 6, I. p. 


F. Lnbańskiego, Kraków, 


Rynek L. 29. 
Na żądanie posyła się do wyboru do 
domu lub po za Kraków pocztą. 
Adres pocztowy i telegraficzny: Lu- 


bański, Kraków. 650 2 3 Sassów. 
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FORTEPIANY Z MECHANIKĄ ANGIELSKĄ NAJZNAKOMITSZEJ W AUSTRYI FABRYKI 
"w gr ——yg 1 m gE>>>— |||, "OBIE «a 


SPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW. 


(6 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie, Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. E Rządca drukarni A. Szyjewski, 


